
M 157. Kuków 13 Lipca —  ftwarteK. Rok 1851.
Wychodzi w Krakowie

• i aennie o godzinie 8 '/„  rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące po
świętach.

C e n * :
w KRAKOWIE. miesięczna 1 złr. 3 0 kr. —  kw artalna 4 zlr. 
w KKA.lt) kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t *  

przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku N  453  
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió r a  f .x p e d y c y i c z a s u
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " .

K t - a k ó w  1 2  l i p c a .
Trzeci artykuł Korespondencyi Austry- 

jackiej w p r z e d m io c ie  pożyczki, następującej 
je s t  osnowy:

Co się lyczy gmin, poczynionemi zosta ły  w ła -  
ści e u łatw ian ia, po których spodziew ać się 
można i to « zupełnem p ra w e m ,‘że gminy n a j­
żyw szy wezmą udzia ł w  nowej pożyczce. U- 
dzielone im bowi. m będzie pozwolenie dyspono­
wania funduszami do w yp łaty  pojedynczych ra t 
potrrebnem i, bez względu na wysokość mieni* 
z leżącego od ich bezpośredniego zarządu, lub 
innych źró te ł dochodów, a to bez ulegania tak 
ściśle ograniczsjąrym  formalnościom, k.óre pod 
względem «duiioi*tracyi skarbowej gminnej są 
przepisane i w każdym innym względzie istnieją!

Je ż  li więc zważymy, że w M onarchii &u- 
siry jack ie j, wedle podań H yn*, znajduje się 
8 6 ł  nrasf, 2 3 5 5  miasteczek ( 6 4 ,8 8 3  w si, a 
żalem że się w niej znajduje 6 8 ,1 0 2  zamknię­
tych kompleksów gminnych, przyznać będziemy 
musieli, że z tej strony na bardzo korzystne re ­
zultat* subskrypcyi rachować z pewnością możns.

W  podobny sposób upoważnionemi zostaną 
Wszyscy administfujący zak ładam i, pod publi­
czną kontrolą zost.vjącemi instytucygmi, funda- 
Cyami e tc ., do obrócenia wszelkich w  ich po­
gadaniu będących g  iłowych pieniędzy, ua z8_ 
kusmo obligacyj nowej pożyczki.

Sptdziew& ć się z pewnością należy, że  re­
prezentanci gmin M onarchii, przejęci wielkością 
J użytecznością stawionego przed nimi zadani*, 
Postarają się z najżyw szą gorliw ością, ażeby 
n'u godnie odpowiedzieli, i dlatego nietylko sa

. w przymiocie swoim jako naczelnicy gmin, 
* aczne summy subskrybować będą, ale zechcą 
hadło s k ł  nić członków swej gminy i zostają­
cych pod ich dozorem korporacyj, ja k  np. g re - 
®'«w, cechów, zgrom adzeń, g iełd  i innych, e -

bowania i na pożyczkę, a banki filialne i takie., 
naw et zaliczek czynić dotąd niemogły. Dobra 
lenne i ńdeikomisowe niemożna było obciążać 
długami hipotecznemi, bez uzyskania szczegól­
nego w tej mierze konsensu. Nakoniec, liczne 
niegdyś debra dominikalae, c iąży ła  tak zw ans 
O ktaw a, jako kaucya, na pretensye byłych pod­
danych, tudzież jako rękojmia rzetelnego za ­
rządu sierocińskich i pupilarnyeh kapitałów . 
O ktaw a, która stosownie do rozporządzenia z d 
lO go lutego 1 8 5 0  r. dopiero po 3  latach i 'p a  
uzyskanym przez w łaściciela dóbr z ty tu łu  z a ­
rządu kapitałów  wspomnionych, zupełnego ab­
solutorium z ksiąg hipotecznych wykreśloną bvć 
mogła. J

Z  drugiej strony, w szyscy ci w łaściciele, któ­
rzy  z ty tu łu  wynagrodzenia zniesionych pod- 
uanczych powinności, nieodebrali dotąd żadnych 
eb igacy j indem nizacyjnych, ale tylko asygna- 
cye ca przypadające im procenta, albo też za ­
liczki na rachunek tychże procentów lub kapi­
ta łó w —w szyscy ci w łaściciele powtarzamy, za - 
s ługują na uwzględnienie; gdy kapitał, p rzy - 
padający na nich w obligacyach indemnizacyj- 
nych nieznajduje się jeszcze w ich ręku, a tem 
samem od ich dyspozycyi niezależy.

Wszystkie powyższe względy spowodowały 
Kząd do obmyślenia środków, ażeby tej ważnej 
klasie, którą pomyślne dokonanie zamierzonej 
operacyi bardzo żywo interesować musi, takie 
poczynić koncesye, któreby ją postawiły w sta­
nie wzięcia znakomitego udziału w ogłoszonej 
pożyczce. W  tym też duchu i na zasadzie do - 
kładnego rozpatrzenia się w przedmiocie, po­
stanowiony został system, właściwych i w z wią- 
sku z sobą będących rozporządzeń, o którym 
w najbliższym artykule obszerniej rozpiszemy się.

—T,  O jjtv u iiiu m u j g i t a u  J i m i y t l l ,  a —
i! by wszyscy w równej proporcyi w  pożyczce 

Zfsruierzonej udział wzięli.
Co 8>ę tyczy w iększych w łaścicieli zirmi, o- 

■ l ic z a o s o ,  4 e  w ł a ś c i c i e l e  c i ,  w  o b e c n e j  z u ł a -  
. ZCZ* C h w i l i , p o t r z e b u j ą  d o  z a g o s p o d a r o w a n i a
i ulepszenia swych dóbr znacznych kapitałów ,
' dlatego niebardzo w gotowiznę są zaopatrzeni, 
biemngła ujść nwsgi i niebyć uwzględnioną.

W  skutku fluktuacyi kursu waiuty, zm niejszył 
*ię kredyt hipoteczny, co w łaśnie dla tego ro­
dzaju w łasności, powinnoby być najsilniejszym 

dźcem do wzięcia udziału w operacyi, której 
c 1* m iest ustalenie napowrót kredytu. Obliga­
t e  i dfmnizacyjne, ze względu na" kurs po ja ­
kim obecnie są notow ane, ze znaczną tylko chwi- 
,°wą s tra tą , pozbyte być by mogły; tern więcej, 

v d- brach lennych i fidei-kcmisowych są na- 
t zspow iedz ane. Bank narodowy czynił 

" 'praw d ie d ,tąd zaliczki na wyżej wspomnione 
®bligacye, w szakże wysokość tych zaliczek, nie 
jest w żadnym stosunku do potrzeby subskry-

Czytamy we wszystkich prawie pismach 
francuskich obszerne opisy z dziennika chiń­
sk iego , który pod tytułem: Dziennika zło ­
tych kopalni (K in —Ghan—ji-sin -Iu) wycho­
dzić z a c z ą ł  w  S a n  F ra n c isco  w  K alifornii 
F orm at je g o  szerok i je s t  na t£G ceni/m etrów , 
w yso k i na 3 5 . W ychodzi w  środę i w s o -  
botę każdego tygodnia. Składa s ię  z czte­
rech stronnic, każda z nich podzielona na 
trzy horyzontalne oddziały, z których znów 
każda ma 2 6  wierszy prostopadłych, te zaś 
jak w książkach chińskich czytają się z do­
łu  do góry. P ierw sza , druga, trzecia i czwar­
ta stronnica tego dziennika odpowiada czwar­
tej , trzeciej, drugiej i pierwszej stronnicy 
w naszych pismach, z powodu że Chińczy­
cy czytają książki swe od prawej ręki ku 
lewej. Czyta się najprzód pierwszy wiersz 
od prawej ręki, potem przechodzi się do dru­

giego od lewej i tak aż do 26 czyli osta­
tniego. Potem przechodzi się do drugiej i trze­
ciej przedziałki horyzontalnej składającej
pierwszą stronnicę.

Redaktor zaczyna od wykładu powodów 
jakie go skłoniły do tej publikacyi:

Chce on jak powiada obznajomić sw ych w spó ł­
rodaków z faktami tyczącemi się handlu z e sp ra -  
watui Trybunału i z wiadomościami zagraniczne- 

Kalifornia jest miejscem, w którem się spo­rni.— • . JUK 'JJIł V- f   J   7    “ i

tykają ws*y8ffeie narody św iata, każdy znajduje 
tamże dziennik pisany w swym języku, Chiń­
czycy tylko takowego nie mieli. Dla tego też 
kupcy tego narodu jakkolwiek bardzo liczni, nie 
mają wyobrażenia co się koło nich dzieje , nie 
w iedzą jakie a rtyku ły  handlu trzeba w ybierać i 
akie zostaw iać, m eposiadajążadnych sposobów

c z ę ś ć  Ł iT K B A C K o - a n m c m ,

KORESPONDENCJA LITERACKA.

Warszawa 7 lipca 1854 r.
....N iepotrzebuję z«pewne donosić WPanu, źe ar- 

‘jkuly Czasu o Deotymie, zrob iły  tu niemały ha- 
“S; bo jeżeli czytujesz D ziennik W arszaw ski, 

Soćny dziś ze wszech miar czytywania, znalazłeś 
Kin w Listach o po czyi pisanych przez p. Wacła- 
r a S z y m a n o w s k i e g o ,  szeroką o nich wzmiankę. To 
j*ewna, is  rrtyku y L zasu  przyszły mu w porę, 
‘ dodały odwagi w) s ąpi po raz pierwszy z otwar­
t a  zdaniem o Improwizatorce. Poparcie od n iezaw i- 

Ma£o w sądach swoich w aszego  D ziennj|jaj p0(jnj0_
, siłę moralną R edakcyi Dziennika Warszawskiego, 
póra pragnąc wyłamać Si? z teJ .zawis!ości w kry- 

<\ nieraz próbowała szczery ’> głębszy Są,j Wy_ 
® ć „a ie to — cytuję ich słowa w,ęeój im szkody 
°s'»biście, niźli korzyści ogółowi przyniosło. O krzy- 

bowiem ich pismo za szyk8BUJ?ce.> *a z ł0ś|j_
1 e , za przeciwne wszelkiemu talentowi, wsz?ifcj^j 
" jiszości. Jakby to podziwienie i pochwała jedynie 
yłv prawdziwćj miłości dowodem.* w
Najsumienniejsza to prawda; nieuwierzyłby®

**%ś zapewne sam niedoświadczał, jak sihrjf bywa 
l'plyw miejscowych okoliczności i stosunków, Ja" 
"ardym nacisk opinii rządzącćj się powiększej czę- 

s_cj względami niemającemi nic wspólnego ani 2 u_ 
lr,iętnością, ani ze sztuką. Stąd położenie krytykę 
^ydającego sąd swój w imie umiętności, lub wyl- 

h pojęć o sztuce, bez oglądania się na osoby i 
sunki, n e jest wcale godnćm zazdrości. Zaraz 

ko okrzykną zcbójcą rodzących się talentów, nie- 
^r*yjacielem postępu, literatury ojczystój, Tamerla- 
ltiQi i Herodem. Gdzieindziój umieją zdania takie

powzięcia wiadomości 0 spraw ach tyczących się 
ich interesów. Niewisdomość sp raw  sądowych
w ystaw iaichm eraznałuposzustów iin trygan tów
Smutną jest rzeczą napotykać ciągle zapory i 
przeszkody w spekulacyach handlowych, kie­
dy się przebyło tak ogrcnin!| przestrzeń i na­
raziło  na tyle niebezpieczeństw, aby dopiąć celu
lodróży.

I emi to okolicznościami powodowany, za— 
o ży ł dziennik pisany po chińsku, w którym 

zamierza zdawać sprawę codziennie z inte­
resów handlowych i sądowych tyczących się 
chińczyków cudzoziemców. Gazeta będzie w y­
chodzić trzeciego dnia i szóstego każdego 
tygodnia.

Redaktor kończy swą przedmowę zapra­
szając kupców chińskich, którzy przez grze­
czność narodowi swemu w łaściw ą książęta­
mi (T szu  Kiun) nazywa, do powierzenia mu 
wszelkich ogłoszeń  tyczących się ich handlu. 
ł ublikacya nie m ałą będzie korzyścią dla 

Chińczyków' i nie m ałą dla nich przysługą.
1 o tem zawiadomieniu, idzie progrram lo— 

teryi z kapitałem 5 0 0 ,0 0 0  frankoV której 
ciągnienie odbyć się ma 11 dnia 6  miesiąca 
roku chińskiego, a z której benefis ma być 
przeznaczony na założenie dziennika chiń­
skiego. A b y pobudzić do emulacyi w pod­
pisywaniu się na tę loteryą, dziennik poda­
je listę przedmiotów jakie wygrają 6 6 6  bi­
letów, które zostaną wyciągnięte, szkoda tyl­
ko, że zapomniał powiedzieć ceny biletów. 
W ygryw ające losy, z których pierwszy w y -  
ciągnięty ma otrzymać summę 5 0 ,0 0 0  fran- 
ków, składają się z gruntów i domów coraz 
mniejszej wartości, wszystko to szczegó ło -  

opisane. I tak numera 2 4 5  i 4 6 5  w po-wo

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY WMelki-e „ idsąju.
d o n i e s i e n i a  lite rac k ie , księgarsk ie , handlow a, przemysłowe, rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaiy, k u p n a , dzierżaw itp.

Z a o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 4 kr. następne po 
2 kr. —  z  dop łatą  po 10 kraj card w za każdą  publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
nitfrankowanenitprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedynczy kosztuje 10 groszy.

rządku losowania wygrywają zegarek złoty  
wartości 5 0 0  franków, numera 4 6 6  i 6 6 6  
wygrywają szal z krepy chińskiej wartości 3 0 0  
franków. C ała  ta Ioterya zaręczona jest przez 
ludzi z kredytem pewnym i reputacyą niepo­
szlakowaną.

Redaktor który zdaje się być kupcem, za­
mieszcza następnie katalog towarów będących

ł.na£ azy ,lach i adresy głównych sk ła -  
(Iow g d „ e  „owe pra, . s r f  Dalej „o-
wmy handlowe, wyka„ .o w a r e i hdeych e e -  
na poszła w gorę i których ceny spadły. 
I tak Ig o  maja cena słoniny zniżyła się 
nieco, cena herbaty czarnej poszła w górę”, 
zielona bez żadnej zostawała zmiany. K ate- 
gorye składające trzy ostatnie stronnice są  
następujące:

P o l i c y *  p o p r a w c z a .  T an-m a  i 8se-pan  
oskarżeni o bitkę i zsdanie ran skszani zo ­
stali na karę 1 5 8  dollarów (7 9 0  fr .j jeżeli nie 
maja pieniędzy, odbędą 15 dni aresztu. K an­
tu - long \ Je  cha li powołani do Trybunału z czte­
rema kobietami hiszpańskiemi jako uczęszczający 
do podejrzanych domów; sędzia uw olnił kobiety 
ale sk az s ł chińczyków itd.

S p i s  o k r ę t ó w  p r z y b y ł y c h  d a  p o r t u .
I icrw say okręt p rzybyły  25go  kwietnia okręt 
angielski zw any po chińsku L in -k ia -long  ka- 
pU»n K ai-p i przybyw a z H iang-K iang (Honq~ 
Long) 4 8  dni. P rzyby ło  na nim 7 0 0  chińczy­
ków i 1 0 0  kobiet itd.

W i a d o m o ś c i  n a j ś w i e ż s z e  z k o p a l n i .  
W  Diggins zwanych Wu-ase-ping-lang znale­
ziono b ry łę  srebra, Pe-k in  metal b iały  i w mniej­
szych odłamach 2 5  funtów złota itp. *

N o w i n y  t e a t r a l n e .  Long-lun-hi-pong, te­
atr londyński, to jest tea tr angielski. Dziś w ie- 
czor aktorowie cudzoziemcy odśpiewaj'ą operę. 
Ulica M eng-kan-raa-long na lewo od ufcy  Tszin- 
ki#j ect. T eatr San Francisco, S a n -f in -h i-s se -  
ko grać  będzie operę. Ulica W aszingtona, H oa- 
ching-Fun ect. ’

W i a d o m o ś c i  o c h i ń s k i e m  p o w s t a n i u .  
l i « r .v S C* P ^ 8tane«w H ong-Sieu i inni na czele 
p o d Z m  r X k ° PUŚCi,i Kia- liaS '  CNan-Kingj
d o  p r o w i „ c y T  T s i - n 0 J ^ n S  t r Z y  .k °JUm.a y  * w e s * i i  
skiego terytoryum o j  J-UZ bJ,8Ło cesa r-

cztowej komunikacyi. Dwunastej z m ^ o y 0^ 0" 
życa urzędnicy chińscy wydali rozkaz do kupców 
aby zmienili na pieniądze chińskie I t f a n /V iS  
tails różne srebra i pieniądze jakie posiadaja 
ażeby użyli sztab srebra na sw e potrzeby. Od 
czterech miesięcy jak w yszło  to rozporządzenie, 
uneye chińskie w szędzie mają obieg. W porcie 
8an  hrancisco temi dniami parowiec (ho tszeu , 
statek ogniowy) będzie wracał do Kantonu itd.

niezawisłe szanować; u nas budzą tylko cierpką nie­
nawiść; i żeby był urząd przyjmujący skargi w po­
dobnych materyach, niezawodnie każdy renement 
miałby więcej procesów niż włosów na głowie. Naj­
mniejsze i najpowszechniejsze co spotyka krytyków 
chcących być niezawisłymi, to zarzut, jaki im czy­
nią, źe nie żaden wyższy, sumienny wzgląd, ale 
nikczemna zazdrość kieruje ich piórem; chociaż ta 
sama publiczność, która dz siaj tak żarliwie broni 
tego lub owego pisarza, będzie się dziwić sama so­
bie, po roku lub dwóch latach, gdy gorączka no­
wości przeminie — źe mogła znachodzić upodoba­
nie w tak nieźrałych lub nudnych płodach. Oczy­
wista rzecz— krytyk pokutować musi za to , źe po­
szedł dalej niż jego epoka, źe wezwał na świadki 
przeszłość i obecność, a najbardziej, źe niechciał 
krakać z drugimi do chóru. „Kto nie z nami, ten 
przeciw nam“ — stare hasło, nie tylko kurs mają­
ce w rewolucyach, ale i w literaturze.

Niemniemsj też WPan, żeby artykuły C zasu i Dz. 
W arszawskiego  co do Deotymy pobiły do szczętu 
opinię; ludzie od złudzeń nie łatwo odstępują; zwła­
szcza tacy, co sami przez się nic niezgłębiają, nie 
myślą, ale poddają się panowaniu bóstw dziennych 
na ślepo i głucho.

Że tak się ma w rzeczy samej, może sam się 
ialf Przokonfl8Z> k»edy odbierzesz lob odebrałeś 
skiń6 bezimienne lislY piorunujące na p. Prusinow-
łom8ot’ !ub na W  ' na ie  takim artyku-
prowiiatiera kol“mny -  z  drugiój znowu strony Im- 
jakby w v a ,/ na8za zewsz?d odbiera kondolencye, 
kiego przynnHL* ci,ikidJ choroby> Iub " “‘Ma wiel- 
dolencyjnym Wie“  nawet o jednym takim kon- 

Śmiój *9 * nich P°cieszającym J'9 w te“ sP°sdb: 
to rozpaczne kra,ki w Siennikach), są
• t.ioiii “ Żart n» cł ntow> źe niemają twojego 
jeni A r°“b  alet0  pewna, źe gdybyszarpano naszego Adama, iub ie by to był lord By-

ron szarpany przez edynburgskich krytyków, a 
atos chciał pisać do niego z kondolencyą, niemógł- 
by z trafniejszem słówkiem wystąpić... Lecz w tym 
przypadku adres był trochę mylny, albo też wyo­
b ra ż e n ie  o jeniuszu nieco za słabe... Wyobrazić so­
bie jeniusz, nie łatwe to zadanie...!. Mniejszaby o te 
grzeczności pachnące odurzającćm kadzidłem — mo- 
źnsby je policzyć na karb galanteryi dla płci pię­
knej — nie na nieszczęście niechodzi tu o płeć tyl­
ko o autora— któremu więcej szkodzą niż pomagają
h„no?„‘,ma- b0Wiem’ jakby Wli«fa sobie z« Punit 
wcia# * r 16ZW1Ja ćhorągwi, ani ustępuje z pola, i 

ą wa i improwizacye po improwizacyach, a za­
wsze na jeden manier, kubek w kubek, ostatnia na 
w*"1, pierwszej ulana.
a b? 1 w*e*k‘ck Poetów czy prozaików powie- 
dzm« niedy go skrytykowano: „na krytyki odpowia­
dam dz,ełem“ — i wydał arcydzieło.

Odtąd weszło to tak w zwyczaj, źe lada poczy- 
nający pisar* gchłostany krytyką ma tęź samą od­
powiedź w zapasie; a chociaż dotrzyma słowa nipM AlŁE? “d‘ k“'ł

Ciy nowe improwizacye Deotymy moira sio za-

t™ t5ki?r nydzie*a,ni’ °h0Ć ®dPawiadaJ1 na różne 
• n n ń  b°Ję s,9 rozstrzygać, żeby mię niepomó-

a 1Ufnni Zfoś,iwoś^  w tenczas ‘ylk» odważną, kie­dy inni pokazali drogę.
i 7 n  Jeunak Pewn05 ie  K uryerek, prawdziwy pa­
ladyn, Kruszy kopie w obronie tych Imprcwizacyj; 
przybyto mu nawet ognia, niezwykłego ognia jak 
Achillesowi, kiedy wyszedłszy z namiotów samym 
krzykiem jui  straszył:
Trzykroć bohatyr, stojąc nad okopem krzyknął, 
Trzykroć strach sprzymierzeńców i Trojan przeniknął.

Zoilusy bledną i trują się własną żółcią... Serde­
cznie też wdzięczni Kuryerkowi jesteśmy, że tych

dawno zapomnianych Zoilusów wygrzebał; a prze­
cież to nasza krew, nasza rodzima figura, Co na- 
kształt wilkołaka lub upiora straszyła i autorów i 
czytających na pierwszych i ostatnich kartkach wszy­
stkich panegiryków...

Kraszewski, który tak misterne umiał pozbierać 
typy z Klechów i Albertusów, powinienby do tój ga_ 
leryi dodać Jeszcze starego Zoilusa, a nawet iuu_ 
strować go podług jakiego starego drzeworytu...

Ależ Kuryerek niepotrzebuje stawać w obronie im- 
prowizatorki, ona sama się broni w obronie su a /ro - 
mitego powieściopisarza, na którego cześć złożyła 
taki natchniony  wiersz, dający z góry definicva 
powieści:

„Powieść duchowóm z^ 1®roiadłem 
Gdzie drgają wierne odbicia 
Przeszłych wieków z Uoeru zbladłem 
1 obraz współczesnych życia ’
To też powiescio-piSar 
Aby oddać prawdą tchaiony
Oddźwięk życia; pierwej y
Sami * niezachwianą duszą
Poznać wszystkie życia strony."

Bardzo zdrowa i .
tvki powieści l„h ’ °ienią jednej prawie kry- 
autorowi.... e x  romaRSU' Kdz‘ebY jej niedawano

im prow izacyp8 ZWr° l d°  osoby b4d^Ct5i  przedmiotem

"Ty je znasz o A m ilkarze!  (Kosiński) 
rzetrwałeś i liczne ciosy,

Uo zawiść, z kamiennej ręki 
Rzuca; i tych słyszysz głosy,
Co za doznane roskosze 
Niosą ci serdeczne dzięki.
I ja wdzięczność Ci przynoszę 
Bo z podziwem w Tobie cenię:
Ze się źyoia doświadczenie
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Dwunasty i ostatni o d d z ia ł  c z w a rte j s tro ­
ny zawiera listę różnych dom ów  h an d lo w y ch  
w San Francisco a jen tó w , k tó rz y  p rz y jm u ­
ją  i ekspedyuj^. listy s k ła d ó w  z ło te g o  p ia ­
sku różnych adresów itd.

Jak widać p o lity k a  j e s t  je s z c z e  obcjj. w  tym  
wypadku k tó ry  z a p isa ć  w in n iśm y  b y li ja k o  
nowy w k ra in ie  d z ie n n ik a rs tw a . J e ż e l i  Dzien­
nik Min złotych  trw a ć  b ę d z ie ,  p rz y b ie rz e  
zapewne inne ro z m ia ry  i b liżej n as  obcho­
dzące z a w ie ra ć  b ęd z ie  w iad o m o śc i. Z  re s z ty  
jeżeli się nie m y lim y , d z ie n n ik a rs tw o  z n an e  
jest oddawna w p a ń s tw ie  N ie b ie sk ie m . W y ­
chodzi tam  o d d a w n a  Monitor w  P e k in ie , 
k tó ry  jak się z d a je  w y s ta rc z a  ta k  d o b rz e  
Chińczykom, że  o innym d zienn iku  nie w iem y.

M o r e ^ p o M e n c y a  C a s a s u ,
Z  pod M i e l c a  9 lipca.

W zlą godzinę pochwaliłem wam w ostatnim mym 
liścio żyzność Podola. Od osób wiarygodnych do­
wiaduję się w łaśnie, iż w tym roku wielki tam jest 
nieurodzaj. Zima śnieżna i długa wygubiła oziminy, 
na wiosnę posucha i mrozy popsuły jare zas'ewy i 
kukurudze. Zdije się przeto iż tym razem Podole 
ani zbożem ani wódką zasilać nas nie będzie. Niech 
zatem nikt nie da się Podolem straszyć jak w la­
tach uplynionych, nadewszystko wnosiłbym instan­
c ją  za zbożem na pniu.

Pozwólcie mi zapytać, dla czego w piśmie wa- 
szem t k  rozpO’.vszechnionóm, tak mało mamy wia­
domości krajowych? czy winno ternu lenistwo pi­
szą ych? czy też Czas obyczajem swojego ojca 
Saturna połyka korespondencje krajow e, światu je 
nie pokazując? *)

Tygodnik rolniczo przemysłowy  właściwym 
powinienby być organem donoszącym nam wiado­
mości z dziedziny naszego wiejskiego rzemiosła, 
ależ i z Tygodnika dotąd nie wiele dowiedzieć się 
możemy. Opisy czy to gospodarstw wzorowych, czy 
rozprawy pojedynczych artykułów, tak są wyidea­
lizowane, tak na sobie noszą piętno doskonałości, 
źe są to raczej teorye których w pierwszej lepszej 
encyklopedyi rolniczej dostanie. Nam przedewszy- 
stkiem potrzeba praktycznój, wspólnej rady, jak go­
spodarstwo nie już do ideału doskonałości dopro­
wadzić, ale jak do praktyki zastósować, aby za- 
pob.edz biedzie w jaką zbiegiem rozmaitych okoli­
czności popadliśmy. Każden z nas dotąd niechwa- 
lący się , bicz z piasku kręci. Niechajby więc tylko 
każdy przyznał się przed drugiemi, jak on to ten 
bicz kręci u siebie, co robi ażeby dosiedzieć na 
tej w si, co jak znarowiony koń wierzga pod nim 
tyłem i przodom usiłując go zrzucić koniecznie, a 
pokazałoby się pewno iż jak inne narody przez zby­
tek kapitałów i ludności przychodzą do wynalaz­
ków, my przeciwnie przez brak tego wszystkiego, 
niejedno robim odkrycie o jakiem tamtym ani się śniło.

W dzień S. Piotra i Pawła okropna nawiedz ł i  
nas burza, drzewa stoletnie powydzierało z korze­
niem, grad znaczną część urodzajów w ytłuk ł, re­
szta od zebranego deszczu powalona leży; gdyby 
nie wyjaśniło się prędko, wielka byłaby znów bieda 
w tym roku. Wszystko to atoli ma być niczem, 
w porównaniu spustoszenia jakie zrządziły grady i 
wylew wody w Jasielskiem w okolicach Strzyżowa i 
Czucza. Cała wsie tam myślą się rozchodzić nie

*) Czas niestety nie połyka nic wcale bo pp. kores­
pondenci wiejscy pomimo częstego wezwania i prośby, 
nie piszą. (P. R.)

mając sposobu do życia. Nie do zazdrości wpraw­
dzie jest los mieszkańców miasta w tych latach 
gniewu Bożego, ale ktoby myślał iż my na różach 
spoczywamy, ten grubo omyliłby się. Kłopoty ma- 
teryalne miejskie jakoś jednostajniejszej są natury i 
nie z takim gw ałtem , nie w tylu rozmaitych wy­
stępują postaciach. My żyjemy w ciągłćj w alcezn ie- 
bem i ziemią, z ludźmi i zwierzętami, jak na sko­
łatanym statku, jedną dziurę zatykając gdy dfugą 
woda już wchodzi i pochłonąć nas usiłuje. Poj$cj0 
wsi dwojakiej jest natury, albo jest t i  tylko kapi­
ta ł ,  warsztat, krowa dojna, albo nadewszystko jest 
to cząstka kraju w którym mieszkamy i któremu 
winni jesteśmy miłość i przywiązanie. W pierwszym 
wypadku łatwiejsza tu sprawa, nie odpowiada ka­
pitał, ulokować go inaczej, popsuł się warsztat, sprze­
dać g o , pozbyć choćby pierwszemu lepszemu Prz?“ 
byszowi, nie dojna krowa puścić ją  w pakt żydo­
wi. W  drugiem wyższe n pojęciu ileż to każda klę­
ska sprawia boleści, jakie głęboko dosięga w skut­
kach, nie idzie tu już o same zyski materyalne, ale 
i o duchową stronę, a o tern kiedy indzićj.

W iedeń 9 hpca' 
w Jakkolwiek wiadomości ostatnie o ruchu w0Jjjk 

rosyjskich w W ołoszczyznie są sprzeczne, t > wszakże 
uważmem jest tu dotąd za pewne, że Rosyanie pro- 
wincyą tę zupełnie opuszczą, lecz że linia strate­
giczna Seretu zatrzymaną zostanie jako linia obron­
na. Ustąpienie z Wołoszczyzny pójdzie jednak po­
woli (schrittweise), jak to jeden z dyplomatów ro­
syjskich powiedział. Ostrożność ta ze strony Rosyi 
jest naturalną i łatwą do pojęcia. Jikkolwiek straty 
jej pod Sylistryą mogły być znaczne, w położeniu 
ogólnóm państwa i 400,000 wojska które stoi nad 
Prutem i Zbruczem, i nad Seretem nic niezaszlo 
tak ważnego, żeby gabinet potersburgski miał ju i  od 
swych postanowień stanowczo i bez żadnych gwa- 
rancyj odstąpić. Wojna z Turcyą i z państwami za- 
chodniemi wyszła za granice Księstw Naddunajskich. 
Zabezpieczenie tych prowincyj jest podstawą polityki 
tylko austryacko-niemieckiej. Gsbinet potersburgski 
ustępując tój polityce, n emoże linii bojowej zajętój 
przeciw Turcyi i jei sprzymierzeńcom opuścić do­
póki o dalszym obrocie całej kwestyi zapewnionym 
nie zostanie. W tym duchu jest odpowiedź z Pe­
tersburga i tak przemawia tu książę Gorczakow. 
Zresztą zapominać nie trzeba, że gabinet tutejszy 
w nocie swojej nie domagał się opuszczenia natych­
miast Księstw Naddunajskich, lecz źe przeciwnie za­
pytywał gabinet petersburgski o najbliższy termin, 
w którymby takowe nastąpić mogło. Zostawiał więc 
Rosyi pewną wolność działania. Niekładł ultim a­
tum :  przedstawiał tylko konieczność t°go kroku 
ze względu na interesa niemieckie. Konwencya za­
warta 19go m iędzy Austryą i T uroyą, zrobiła krok 
n a p r z ó l ,  o ś w i a d c z a j ą c , ż e  w  r a s i e  p o t r z e b y ,  o p u -
szczenie Księstw siłą ze strony Austryi otrzymtinem 
będzie. Lecz nie zakreśliła i ona terminu. Kore- 
spondencya Austryacka  powiada teraz, źe jeżeli 
wojska rosyjskie Księstw nieopnszczą, Austrya sta­
rt e przy traktacie pruskim z 20go kwietnia. Ovóź 
traktat ten jest co do opuszczenia Księstw mniój wy­
raź tym i groźnym, jak konwencya austryacko-tu- 
reckn. Casus belli w tym traktacie, jest wcielenie 
Księstw Na id moj ikich. Gabinet petersburgski usuwa
0 ile wiem tę ew entualność, pow tarzając dawne swe 
zapewnienia. Jednóm  słow em , Księstwa N addunsj- 
skie niezdają mi się grozić rozbratem  między Rosyą
1 Austryą. Kwestya układów na podstawach poło­
żonych w odpowiedzi z Petersburga jest trudniejszą. 
Czy Austrya będzie mogła wystąpić w pośrednictwie? 
to zapytanie. Powiadają, źe pójdzie nowa nota do 
Petersburga z nowemi objaśnieniami. Zresztą w li­
ście jednej z wysokich osób z głównój kwatery au- 
stryackiój są te słow a: „ja tu żadnych przygotowań

do wojny nie w id:ę“. Niech wszakże gabinet pe­
tersburgski nie zapomina, że prąd opinii jest tu o- 
gromny: niech zważa, źe interesa Au«tryi są wielkie 
i źe ich rząd święcie strzedz musi. Uwzględnienie i 
i zaspokojenie stałe tych interesów jest koniecznością.

W dyplomacyi niemieckiej jest ruch wielki. Prusy 
chcą silnie pokoju. Saksonia, Hanower, Bawarya i 
Wirtemberg podzielają tę dążność. Gabinet tutejszy 
musi to wszystko kłaść na szalę w swych rachunkach.

N. Panpoaudye^cyi księcia Gcrczakowa,miał długą 
naradę z hrabią Buol de Schauenstein, pote n wró­
cił do L”xenburgu.

*  nad Elby 9 lipca.
Pomimo gotującego się przesilenia w Europie, sejm 

w Kopenhadze nie spieszył się bardzo z zała wie- 
niem sprawy wewnętrznego uporządkowania i uor- 
ganizowania państwa.

Z coraz groź liojsaych zawikłań powstała wresz­
cie wojna między Rosyą a Zachodem, ale opozycya 
w Danii nie widziała w niój powodu dosięgnięci® 
prędszego celu zamierzonego przez rząd, owszem 
dotychczas udało jej się przewlec ważną dla kraju 
sprawę. Dziś jeszcze zamierz i usunąć ministeryum, 
która uważa jako przeszkodę swych zamiarów. Tym­
czasem to ministeryum stira ło  się wymódz uznanie 
neutralności ze wszystkich prawie mocarstw. Organ 
cpozycyi narodowej przemawia teraz bez ogródki 
za poś więceniem neutralności i połączenia się z za­
chodem. Ze Szwecyi nic stanowczego nie wiemy 
jakiej nadal trzymać się będzie polityki. Zdaje się, 
źe czas nie nadszedł jeszcze, w którym mniejsze 
mocarstwa stanowczo łączyć się będą z jedną lub 
drugą ze stron wojujących. Nikt też nie żąda, żeby 
w tój chwili się decydowały; dosyć źe wyrzekły, 
iż trzymać się myślą neutralnie. Jak się szali prze­
chyli na tę lub ową stronę przeważnie, wtenczas 
dopiero może na zapytanie lub z własnego popędu 
ozwą się z deklaracyą, której dotychczas przewi­
dzieć nie można. Zdaje się, że wiadomość o zosta­
wieniu korpusu 10,000 na wyspie Aland, ch"ć nie­
prawdopodobny powrót fl )t sprzymierzonych do por­
tów fran uzkich i angielskich na zimę, przepowiada 
źe i mocarstwa zachodnie neutralności państw skan­
dynawskich kompromitować nie myślą.

Słyszeliście zapewne, że w Hamburgu zakaz ino 
na giełdzie sprzedaż papierów jiowój pożyczki ro ­
syjskiej. Zipewnieno, że późiiój cofnięto zakaz. Mnie 
się zdaje, źe który z kapitał stów hamburgskich ze­
chce kupić papiery rosyjskiej pożyczki, a nie do­
stanie ich tutaj, nie będzie potrz bował jak napisać 
do bankiera w Berlinie, aby je  nabyć, za ile będzie 
chciał milionów. Któż zabroni kapitaliście neutralne­
mu wierzącemu dziś w zwycięztwo Rosyi bezwa­
runkowo, chcieć zarobić pięć procencików, zwła­
szcza gdyby nisko m ógł nabyć papierek?

D wóm pod Hinaburgiem stojącym  statkom handlo 
wym rosyjskiem , m iędzy któremi jeden „C esarze-
wicz“ udało się ujść krzyżującym po morzach An­
glikom nie pomiędzy Calais i Dovrem jak pisano 
lecz po opłynięciu Szkocyi, i dostić  się do portu 
neutralnego, gdzie towary do Petersburga przezna­
czone składają. „Cesarzewicz* wiózł ładunek je­
dwabiu i innych towarów zbytkowych za pół milio­
na marków wartości.

Do wywozu do Anglii przyłączył się tego roku 
i wywóz do flot stąd, a od kilku d ii nastało doszcze 
mało pozwalają spodziewać się, że ceny wiktuałów, 
zboża i mięsa spadną.

W ie d e ń  1 0  lipca. Korespondencya Austrya­
cka p isz e :

J. C. K . A p. M ość ra c z y ł  na jw yższem  w ła -  
snoręcznem  pismem sw ojem  n ak azać , aby  pole­
cono bankow i narodow em u udzielać zaliczki w e­
dle p rzep isów  sta tu tu  na pap iery  rząd o w e  au ­

s tr ia c k ie  i na obligacye uw olnienia gruntow ego 
w  ja k  najrozleglejszym  rozm iarze, i b e z z w ło ­
cznie zap ro w ad zić  tak ie  urządzen ie , aby  z a li-  | 
czki takow e udzieUnem i być m ogły bezpośre­
dnio w  bankach filialnych ju i  za łożonych  w k r a ­
ja c h  koronnych tudzież w  tych, k tóre  z a lo ż o -  
nemi jeszcze  będą.

—  H r. Lóon Potocki, k tórego pobyt w  W ie ­
dniu m iał m ówią na celu pow ieźć do P e ­
te rsb u rg a  p ierw szy  rap o rt ks ęcią G orczskow a 
o w idokach do misyi jego w iążący ch  się, w y ­
je c h a ł napow ró t do P e te rsb u rg a .

— Sekretarz  prywatny Króla Ottona greckie­
go Wendtland przybyf do Wiednia. Utrzymują, 
że za jego przykładem pójdą, a raczej pójść 
będą zmuszeni spowiednik Króla i ochmistrzyni 
Królowej.

—  M ó w ią , że k siążę  G orczskow  n ad zw y cza j­
ny p o se ł rosy jsk i zam ó w ił m ieszkanie w  W ie­
dniu na trz y  mies ące. M ieszkanie  p o sła  barona 
M eyendorfft pozostaje nie za ję te . Stąd w noszą, 
że m isya księcia  G orczakow a czas  d łu ż sz y  p o ­
trw a , z w ła sz c z a , że  rozpoczną s !ę poprzednie 
u k ła d y  z P rusam i p o i  w zglądem  porozum ienia 
się obu państw  niem ieckich co do odpow iedzi 
na odpow iedź ro sy jsk ą .

— M in isterya sp ra w  w ew nętrznych  i skarbu  
w y d a ły  rozporządzenie^ w dain 6  b. m, ty czące  
się  u ła tw ień  p rzy  zap isy w an iu  się  urzędników  
n i  o s tttn ią  dobrow olną pożyczkę. U rzędnicy  
rządow i w  s łu żb ie  czynnej zosta jącej lub też 
przeniesieni na stan  spoczynku uwolnieni są  od 
kaucyi dla subskryben tów  przepis, nej. Summa 
subsk rybow ana może być śc iągana w 4 8  ra tach  
p rzez od trącenie  od p ła c y  urzędników  kw oty  
odpow iedniej zapiso  wi pożyczki po 9 5  za  100*
Ze śm iercią subsk ryben ta  m ta je  zobow iązanie 
sk ład an ia  naitęp n y ch  ra t, a z łożone po tenczas 
zw rócone zostaną  dziedzicom  w gotowiźnie- 
Dogodności te p rzyznane będą nietylko u rzędn i­
kom rządow ym , ale nadto miejskim, in sty tu to ­
wym i w szystk im  tym, k tórych p ł^ c a  pobieraną 
jest z kas lub funduszów  p o i nadzorem  lub kon­
tro lą rząd u  zosta jących . W ięksi w łaśc ic ie le  
ziem scy m ogą uzy sk ać  dla sw oich cficyalistótf 
też sam e d igodności w  zap isyw aniu  się  na po­
życzkę, je że li za  regu la rną  m iesięczą o p ła ię  
ra ty  za rę c zą . T aż  sam a dogodność p rzy słu g u je  
urzędnikom  kas oszczędności, to w a rz y s tw 'z a ­
bezpieczeń , w szystk im  tow arzystw em  akcyjnyir, 
których akcye notow ane są  na g ie łd z ie  w iedeń ­
sk ie j, je że li z a k ła d y  i in sty tucye do tyczące w e ­
zmą na siebie obow iązek  dopilnow ania re g u la r­
nej o p ła ty  ra t  z kas sw oich.

T u r c y a .
Soldatenfreund  p isze  o stanow isku w ojsk z a ­

chodnich w  T u rcy i: K siążę  C am bridge, książę 
N apoleon, 1 rd Haglan i m arsza łek  Sf.  A rn*ud 
przybyli do W irn y  m iędzy Ul a  5i4tym czerw c*. 
W o jsk a  p o s i łk o w e  rozstaw ione s ą  na drodze 
od A ladinu do D ew na i P raw odów . O statn ia  ta 
dość w ażn a  s tacy a  w ojenna z t ję tą  je s t przez 
brygadę je n . B ra u sa  i kom unikuje się  z turecką 
arm ią b a łk a ń sk ą  obozującą na w yżynach  szura- 
(ańskich. A rm ia ang ie lsko -francuzka  liczy  obe­
cnie 5 4 ,0 0 0  ludzi w  W arn ie  i okolicy, i 1 6  Q 00 
w pochodzie z A dryanopola  do portu B urgas 
nad morzem C zarne,n. Z  pew nego ź ró d ła  do­
w iadujem y s ię ,  iż w c ią g u  lipca i sierpnia  a r -  
ra;a la  w zm ocnioną ma być p rzez  1 5 ,0 0 0  \n -  
glikó v  i; 4 0 ,0 0 0  F rancuzów . P rzed  zimą będzie 
ona w ynosić w  ogóle 1 3 0 ,0 0 0  lu lz i ,  jecz n je 
będzie zdolna do p rzedsięb ran ia  d z ia łań  ani 
w B u łg a ry i ani w K rym ie w cześniej ja k „» 
zimę. Z a p a sy  ż y w m śc i i fu rażu  dla w ojsk

Coby innych zniechęciło,
Stało twego pióra siłą.4-'

Nic słuszniejszego: skoro pan Amilkar zacznie pi­
sać z siebie, z nauki życia, a nie z naczytania się 
romansów, i krytyka stanie się dlań przyjazną jeżeli 
dopatrzy w nim iskrę prawdziwego talentu.... ale 
dopóki pan Amilkar szedł inną d rogą, to i krytyka 
(Deotyma pomyliła się mówiąc: zawiść)  musiała 
mieć kamienną rękę.

Uważałem, Żc natura Improwizacyi Daotymy te­
go jest rodzaju, ź0 bardzo łatwo wywołuje dysku- 
syę.... Szczególna poezya, która to samo obudzą co 
artykuły rezonujące dzienników.... różnój barwy.

len.
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nich niezadecydow ał, aiali godne są pomników po 
etyczuych. Jeśli S»m wybór przedmiotu opiewanego, 
daje pola do dysku^yi, cóż mówić o rozwinięciu te­
go lub innego zdania i o wyborze przykładów?....

Powtarzam tedy: osobliwsza poezya, która wy­
wołuje dyskusyą!

Rozpisuję się o teffl ni0 żebym mja|  u cjechę tak 
piękny talent szarpać podjazdam’, kiedy go inni *g ł°_ 
m ili— bo tem ubliżałbym samemu sobie, nie Deo­
tymie , ale jak Bóg miły, żal ®i t0go boskiego daru 
żeby nie zmarniał nawet na tój drodze po jakiej s ię  
t>o?y...

Ze trwogi moje niepłonne ani urojone, przeczy­
tajcie, jeź'iście r.ie czytali, niedawno w Dziennikach 
naszych ogłoszoną improwizacyę pod tytułem : K o­
n i e ;  j 03t ona co do formy i układu i Cfifój maniery 
podobną do dawniejszych — tylko, że  pomysłów 
oklepanych, a wierszy pustych i prozaicznych wię­
cej n ź bywało... Nielubię dyslokować poetycznych 
predukcyj, jakakolw iek one są , dla tego nie chcę

WPana nudzić r, zbiorem; wypisuję tylko na próbkę 
pierwsze cztery wiersze:

Koniu! synu huraganów!
Koniu! drżący ku jutrzence...
Koniu! klejnocie młodzianów!
Koniu! tobie pieśń dziś święcę...

Co mówisz WPan na tę figurę repetilionis?  i 
na ten klejnot młodzianów driący ku  ju trzen ­
ce '?—  Zapewne tylko wzruszysz ramionami, bo my 
już dziś zżymać się nieumimy na złe wiersze, tak 
|ak się zżymali niegdyś nasi klasycy. Cóiby to na- 
źartował z tego śp. Ludwik Osiński!... y

Zbiór Eustachego hr. Tyszkiewicza na Litwie.
Z korespondencyi Gazety Warszawskiej.

Zbiór pamiątek po wielkich historycznych mężach, 
jak na prywatnego posiadaoza, jest u hr. Tyjjfciewi- 
cza dosyć hczny, a odznacza się Przed0wszystkiem 
autentycznością rysów przedstawionych postaci, i 
skrupulatnym wyborem, który daje rękojmię tejże 
autentyczności. Z utworów skulplury, na pierwszą 
co do czasu wzmiankę zasługuje płaskorzeźba z bia­
łego marmuru żony Jana Sobieskiego. Idzie dalój 
popiersie porcelanowe Stanisław® Augusta, niewia­
domej ręki i cały szereg biustów wykonanych przez 
Jelskiego prefesora skutptury w byłym uniwersyte­
cie Wileńskim. Z ciekawością tu się przyglądają 
czterem pośmiertnym maskom, czterech bohaterów, 
których imiona mocno się wycisn*ty na kartich dzie­
jów początkowych lat XVIII i * IX stulecia: Piotr 
Wielki i Karol XII i obok Cesarz rosyjski Aleksan­
der i Napoleon. Podobnaż maska z grobowca Jana 
Karola Chodkiewicza, i maska pośmiertna Franciszka 
Smuglewicza, kończą tę ciekawą kollektę z żywych 
twarzy. Idą popiersia: Kanclerza Chreptowiozą, pod­

kanclerzego Platera, dziejopisa Polski Adsma Naru­
szewicza, Jędrzeja Śniadeckiego, Jana Franka, pro­
fesora malarstwa Rustema, płaskorzeźba Thorwald- 
sena z palonej glinki, i wspomnionego ju i  Jelskiego 
model do pomnika Witołdn, któ ym w p zeszłym ro­
ku uczczono w katedrze Wileńikiój prochy bohatera 
Litwy. Tu jeszcze n ale lą , jako ciekawe zabytki 
wieko grobowe żony pierwszój Lwa Sapiehy, kan­
clerza Lit. Doroty z Firlejów , wdowy po Zbaraw- 
skim; pomnik ten z czerwonego marmuru natural- 
nój wielkości, wyobraża niewiastę w ubraniu zakon­
nicy, z książką do nabożeństwa w ręku i z zawie­
szonym u szyi zegarkiem (czas i tak zwykłe u nas 
nieposzanowanie zabytków, uszkodziły nieco ten po­
mnik) i odl-na z żelaza płaskorzeźba, wyobrażająca 
ministra, księcia Lubeokiego. Z portretów malowa­
nych na płótnie głośnych historycznych osób, od­
znaczają się obrazy: Katarzyny Jagiellonki i Cecylii, 
głośnój królewndj Szwedzkiej, narzeczonej Jana Ty­
czyńskiego (są to kopie sprowadzone przez właści­
ciela ze Szwecyi); Jana III króla Szwedzkiego, ° jca 
Zygmunta III, i inny portret niewieści, robione na 
miedzianych blachach przez Dolabellę, n® rozkaz 
króla Zygmunta; Stanisława Leszczyńsliiego ju* ja ­
ko książycia Lotaryngii i Baru i jego córki Maryi 
Leszczyńskiej, dobrój królowój francuskiej, tony Lu­
dwika XV; mały obrazek Stefana Czarnieckiego, ko- 
pija ze współczesnego obrazu, przez chlubnie zna­
nego dzisiaj artystę Jana Moraczyńskiego, Franci­
szka Bukatego, ostatniego posła P o l w Lon­
dynie; Kossakowskiego hetmana i Walickiego, g ło ­
śnego podstdego koronnego (p?u*el Lampiego); 
kanciarza J  >achima C hreptow icza  i księcia prymasa 
Michała Poniatowskiego, Bułhaka metropolity greko- 
unickiego, i kilka w rozmaitych postaciach wizerun- 
kdw Stanisława Augusta. Godne są uwagi tem 
dziej, że się nieznajdują w Nieświeżu, gniaździe Ra­
dziwiłłów, portrety: Urszuli z W i ś n i o w i e c k i o h  tta-

dziwiłłowej, matki księcia Karol*, znanej au or 
dramatycznej w Polsco i księcia Macieja RadziwiM 
kasztelana Wileńskiego; p 'r tre t  samego księcia Kf 
rola panie kochanku i nieodłącznych z njm jmj( 
księdza Katembrynka. nadwornego Nieś w ieź^kiej 
kaznodziei i Michała W ołodkowirza, rozstrzelanej 
w Mińsku (z tego osta niego portretu zrobioną z( 
stała litografia do ostatniego wydania Obrazów li 
tewskich Ign. Chód O- o tegoż spisu należą poi 
trety : Ludwika Tysz lewicza, hetmana polnego L 
tewskiego i innych znakomitych członków rodzit
T yszkiew iczów , w licztue 13t„ Zbi(Jr m 8iowid e|  t
zuaełniają wido i zamków Litewskich Lidy i Mira 
P. R usieckiego (ostatni z tych widoków wydaljśtr 
przy naszych Wędrówkach) i widok zamku w Ł i 
cfcu, pamiąt.ia dwoiście szacowna: bo zamek ó 
jałoźony jest przez Witołda, a w idok, o którym mó 
wimy, malowany przei znakomitego autora Wito!'
raudy , J. I. -----rau u y , i. K raszew skiego. , ,

Zam ykam y na ten  ra*  p rzeg ląd  szacow ności i 
cheolog icznych  zb io iu  E ast- hr. T y szk iew icza ; o t
gatdj b ib lio tece i szacow nym  zb io rze  dypl„m atóv 
autografów , m oże k 'edyK. n®h t P? 10 P0w iemy; rozr 
trzYĆ zaś k ilkadziesią t blaoh **‘yc.ha rsk ic h , rytów 
nych przez  k ra jołVyC. , ’ 1 ko llekcyę ryci

*vmy ten l,st westchnieniem, abv n r. li  
podany Pr2eZ Ty®zk,BWicza niepozostał be \ r 
śladowa"18 * mianowicie u tych którzy z dostatni 
szem i zasoby mogą gnadniój ułacnić sobie i 0S  
(.woli zbieranie pamiątek domowych. Chęć i lL  
połową skutku; praca z silną wolą p rz e d Jw z ‘e 
uwieńcza się z trudną do wiary łatwością » nol« 
poszukiwań, nader jeszcze przestrone. ’

W ładysław Syrokomla.



CZAS z Czwartku 13 Lipca 1854. 3
w  W i.rn'e siejących w ystarczą na 6  tygodni, 
ale armia ta niema dostatecznej artyleryi i pra­
w ie żadnych pociągów , i dla tego nie może ma­
gazynów  sw oich odstępować. Obaj dowódzcy  
w ojsk posiłkow ych starają się  z pomocą w ład z  
tureckich o nabycie prócz w łasnych koni, naj­
mniej jeszcze  1 8 ,0 0 0  sztuk jucznego bydła  
koni lub m ułów i w  tym celu zakupywać je  b ę ­
dą po całem  państwie. W  tedy dopiero kiedy 
się w nie zaopatrzą, co nie ła tw o , armia będzie 
m ogła rozpocząć działanie czy nad Dunajem czy  
w  Krymie.

—  P ressa  donosi z M alty d. Ig o  1 pca: A n ­
gielski śrubowy parowiec „W iktorya*, który 
p op łyn ął 2 7 g o  czerw ca do Stambułu z  końmi 
i am unicją w rócił nazajutrz z uszkodzoną ma­
szy n ą , i Ig o  znów  w y p ły n ą ł na morze. Tegoż  
dn a przybyły  do Malty now e w ojska francuz- 
kie na parowcu „Labrador^ z Algieru i Philip- 
pv ville (w  A lgery i), razem 2 8  oficerów, 9 3 2  
żo łn ierzy  i 2 6  k<mi. Rząd francuzki nają ł 1 4  
statków kupieckich do przew ozu lu d zi, koni i 
am unicji, które w  przeszłym  tygodniu w y p ły ­
n ę ły  z M alty do Konstantynopola. W  ogóle 
w c ię ły  one 2 2 6  ludzi, 2 5 4  koni, a jeden po­
w ió z ł same w o ły . Z  W arny miano w  M alcie 
wiadomości dochodzące do 2 4 g o  czerw ca. Floty 
m a ły  2 6 g o  opuścić Balczyk i w yp łyn ąć na 
m orze, jak utrzymują ku Krymowi (puna w er­
sy*  jes! że do A napy). Jen. Canrcbert w y s ła ł  
z W arny jazd ę ku B azarczykow i na rekone­
sa n s , bo w ieść się r o z e sz ła , że  Rosyanie idą 
na W arnę. W tej tw ierdzy sta ło  5 0 ,0 0 0  wojsk  
zachodnich; w  Konstantynopolu prawic nic nie 
ma w ojłka posiłkow ego. M iędzy jeńcami rooyj- 
skiemi przywiezionem i z morza Czarnego do 
Konstantynopola znajduje się  1 pułkow nik , 1 
major, 9.:iu n iższych oficerów. M inister prusk 
w  Atenach p. Thiele przybył tam dla pośre­
dniczenia w  zawiązaniu relacyj między Grecyą  
a Portą

za granicę od dnia (jak  w y że j)  do dnia (jak 
w yżej).

6) Odpuszczamy resztę kary wszystkim  za  
przestępstwa lub zbrodnie skazanym i z w ię­
zień publicznych zbiegłym  za granicę od dnia 
(jak  w y ż e j)  do dnia (jak  w y że j) .

c) Amnestya nie rozciąga się  do ty ch , którzy 
po zbiegnięciu z w ięzień  publicznych, lub p0 
P ^ r o c ie  w  skutku niniejszego dekretu, do­
puścili się lub dopuszczą zbrodni lub przestępstw .

d) W yjęci są  z pod amnestyi: 1° ci którzy  
w ciągu m iesiąca po ogłoszeniu niniejszego de­
kretu w  G azecie R ządow ej, nie staw ią się  przed 
którą z w ła d z  w  K rólestwie Greckiem, i tym 
sposobem nie udowodn;ą wyraźnie iż  wrócili do 
Grecyi; 2 °  skazani za  ro z b ó j m orski, barate- 
ryę # ) ,  lub z tego powodu zostający pod śled z­
twem albo obwinieni a zbiegi:.

Oszustwo właściciela statku lub kapitana naprzeciw 
podróżnym, lub osadzie statku.

Księstwa Naddunajskie.
Donosiliśmy dawniej, że poeta serbski Maciej 

Ban w ystaw iony b y ł w  B “lgradzie na wiele  
nieprzyjemności z powodu napisania Ody do 
Sułtana. Teraz gdy w p ły w  rosyjski w  Belgra­
dzie zw ichnięty, Ban usprawiedliw ia się  w  M a­
rudnych Nowinach  ze sw ojej Ody, w ystaw ia  
fóżaicę między Sułtanem  a starotureckiem stron­
nictwem i czego słow ian ie tureccy spodziew ać  
s ę mogą z rozwinięcia w  następstw ie reform 
które Sułtan m iał odw agę w prow adzić. Uspra­
w iedliw ia się on, że nie s ła w iS u łta n a  jako Maho­
metanina, ale jako człow iek a  postępu, cyw iliza­
c j i  i w cl-iośti, a przytem nagania mocno p ostę­
powanie S łow ian  tureckich, którzy zamiast ch w y­
cie za najdogodniejszą sposobność i zyskać
V c p fy w  p r z e w a ż n y  w  T u r c y i,  z a m ia s t  p r z y g o ­
tow ać p rzyszłą  w t e m  p a ń s t w ie  d la  s i e b ie  p r z e ­
w agę, rzucili się do szermierki języcznej i s ło ­
wami nie czynami opanować chcieli w szystko, 
nawet Carogród! W yborny przedmiot do kary­
katury, ale nie do d zie ła  odbudowania narodo­
w ości. Naród chce czegoś praktycznego od tych 
słow ianofilów , ale nie próżnej gadaDiny lub u- 
niesień, wśród których marniejj s iły . Trzeba 
przejść do czynu i pracy, i k ierow ać się zim­
nym rozumem. Taka jest treść obszernego uspra­
w iedliw ienia się  Bana, które uw ażać raczej 
trzeba jako nau‘,.ę i przestrogę daoą Słowianom  
tureckim.

— Z porozrzucanych po pismach wiadomości 
z K sięstw  N a d d u n a j s k i c h ,  mianowicie z  Cop, 
Coresp. wyjmujemy co n*s lępuje:

Z Bukaresztu piszą P°d dniem 3  b. m. iż nie- 
ruchawość wojsk pomocniczych nie była  bez 
w p ływ u  na ostatnie ruchy zaczepne rosyjskie 
w  VVołoszczyznie. Utrzym ują, ż s  i teraz je­
szcze  nie można się spodziew ać wspólnego dzia­
łan ia  wojsk francuskich i angielskich razem  
z tureckiemi. W  Multanaeh, jak pjSZ(j z j ass 
3 0 g o  z. m. rozpisali teraz Rosyanie znaczne do­
staw y zboża. W łościanie otrzymali nakaz do­
stawienia żyta w  ciągu dni 1 0 , w  braku któ- 
r tg j  odpowiednią kwotę pieniężną każdy go­
spodarz będaie obowiązany z ło ż y ć . N a każdą  
chałupę pr*yP*da tej kontrybucyi cztery dukaty 
w  braku dos sw y in natura. W  W ołoszczyzn ie  
podtbnaź kon ry ucya będzie podobno rozpi­
saną.

Z Widdyn s pisz^ « • 6go , a  dyw i_
ąyi 3go  korpusu p*e o y należąca do brygady 
jen. Popow a, w esz ła  do Turnui. \V  obozie ros- 
syjskim krąży pogt°sK* ® .P °^ órn em  zajęciu 
M ałej W ołossczyzny- M trdzy Xor„u ,• ^im nicą  
porozstawiane silne p ik ie ty  1 uakazano im budo­
w ać sobie na zimę zw yk łe  sz a ła sy  w ołosk ie  
d.i pół w  ziemię schowane.

Grecya.
Amnestya podpisana na dniu 2i  czerwca przez 

króla Ottona brzmi podług G azety T ryestskiej;
M y Otto z Bożej ła sk i Król grecki.
Aby usunąć skutki anomalii minionej, które 

przejmują przedewszystkiem  o j c o w s k i e  serce na­
s z e ,  i aby dać nowy dowód naszej łagodności, 
po w ysłuchaniu naszej rady ministrów i W moc 
*rf. 3 2  ustaw y konstytucyjnej, stanowimy:

a )  Dajemy zupełną amnestyę: 1 )  wszystkim  
zbiegłym  za granicę z w ięzień publicznych w ię -  
ź  >iom i a-esztantnm od d. 1 0  ( 2 2 )  stycznia do 
* 0  maja (1  czerw ca ) r. b. 2 )  wszystkim  ob­
winionym o przestępstw a lub zbrodnie zbiegłym

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Poniedziałkowy Kuryer Warszawski pisze o poża­

rze młyna parowego w Warszawie:
Gmach na Solcu murowany z gruntu,. w którym po­

wstał ten ogień, podzielić można na trzy części: pierwsza 
z nich obejmowała młyn parowy; druga, czyli środek kor­
pusu, machinę; a trzecia, oprócz innych zakładów i olejar. 
nię. Jeżeli już mial powstać pożar w tym gmachu, na­
leży bez wątpienia przypisać szczęściu, że takowy wszczął 
się w części pierwszćj od strony Warszawy. Część bo­
wiem trzecia, gdzie mieści się olejarnia, napełniona ty­
siącem garncy oleju i przesiąkłemi od tłuszczu deskami, 
tak w ścianach jak w podłodze i sufitach, byłaby całe 
bez wyjątku zabudowanie w gruzy zamieniła. W obecnćm 
wszakże nieszczęściu przyznać musimy', iż obrona była 
tak dzielną, że przeszła wszelkie oczekiwania. Oprócz 
straży ogniowćj, przyłożyła się do nićj i miejscowa po­
moc. Część środkowa, w którćj właśnie mieści się ma­
szyna, oddzielona była od części pierwszej czyli młyna 
parowego dwoma drzwiami drewnianemi. Przytomność 
wszakże umysłu spowodowała, iż przy pierwszym wybu­
chu ognia, a następnie przy szerzeniu się tegoż z nie­
słychaną szybkością, zabarykadowano te drzwi workami 
napełnionemi mąką, na które lejąc bezustannie wodę, 
wstrzymano od razu wszelki postęp ognia. Za maszyną, 
którćj koszt do 60,000 rs. dochodzi, znajduje się olejar­
nia; przejście więc ognia przez część drugą, byłoby spra­
wiło ogólne całego gmachu zniszczenie. Przyznać musimy, 
że z wielkim taktem od pierwszćj chwili wybuchu po­
żaru obmyślana obrona, prowadzoną była z całą dzielno­
ścią. Tuż przy części dotkniętćj pożarem i naładowanćj 
zbożem, z czego największy powstawał ogień, znajduje 
się kuźnia. Budowla ta okryta będąc dachem z blachy 
żelaznćj, a to na wniosek dyrektora zakładu p. Lessiga, 
który także wniósł projekt oddzielenia zabudowania, gdzie 
s ię  mieści m a c h in a , p od w ó jn y m  murem, z a b e zp iecza ją cy m  
tę  w a r to ść  o d  szk o d y , w  z u p e łn o ś c i o c a lo n ą  z o sta ła . C ała  
w ię c  stra ta  o g ra n icza  s ię  ty lk o  na  z n isz c z e n iu  m ły n a  p a ­
rowego, c z y li je d n ć j  tr z ec ić j c z ę ś c i b u d o w y , r e sz ta  d z ię k i  
Bogu, a co najważniejsza, owa olbrzymia machina i inne 
zakłady, a między temi olejarnia, ocalone zostały. Naj­
większy pożar szerzył zbiór zboża nagromadzonego do 
młyna; wszystko bowiem jak to donieśliśmy onegdaj, spa­
lone zostało. Rzecz dziwna, że szczątki tego zboża znaj­
dowano aż na Nowym Świecie, Krakowskiem Przedmieściu 
i dalćj. Onegdaj korzystając z pięknćj pogody, mnóstwo 
osób zwiedzało miejsce pożaru, na którćm jeszcze przez 
dzień cały pod okiem straży ogniowćj, miejscowi ludzie 
zalewali tlejące się szczątki zboża, belek i t. p. materyały.

O trzęsieniu ziemi w San Salvador nadeszły urzę­
dowe raporta, z których się pokazuje jak zwykle, że pier- 
wsze doniesienia bywają niezmiernie przesadzone, wszelako 
miasto całe przedstawia tylko kupę gruzów. Nie 4,000 
ludzi jak donoszono, ale tylko przeszło 100 zginęło,blisko 
tyleż jest ciężko rannych. Między ostatniemi biskup, były 
prezydent Rzeczypospolitćj i córka tegoż prezydenta. Kiedy 
pierwsze wstrząśnienia czuć się dały, większa część mie­
szkańców uciekła w pole, i temu przypisać należy, że 
stósunkowo do nieszczęścia mała liczba osób życie stra­
ciła. Rząd przeniósł się do miasta Gojutepec i wyzna­
czył komisyę do rozpoznania miejscowości najdogodniej- 
szćj na nową stolicę Bzpltćj, gdyż na tćm samćm miej­
scu lękają się ponowienia wstrząśnięć wulkanicznych.

— W Wiedniu zbiera się towarzystwo pielgrzymów 
do Ziemi świętćj, które na jesień wyruszyć zamierza. 
Koszta podróży na każdego pielgrzyma obliczono na 500 
złr. Podróż tam i napowrót trwać będzie 65 dni. Jeżeli 
towarzystwo to wyruszy, dzienniki wiedeńskie zalane for­
malnie będą korespondeneyami ze Wschodu.

—  Sardyńska Izba deputowanych uchwaliła 120,000 
fr. na próby z siłą hydropneumatyczną, które na kolei 
żelaznćj w Giovi prowadzone będą. Jeśli się takowe uda­
dzą, wynalazca pobierać będzie przez 15 lat po 7 2,000 
fr. i będzie miał przyznany procent z podwyżki docho­
dów na tćj kolei, powstałćj w skutek wynalazku.

Do portu memelskiego zawinął okręt duński, wio- 
zący posągi z marmuru karraryjskiego i rzeźby dłuta ar­
tystów duńskich, przeznaczone do kościoła Izaaka w Pe­
tersburgu. Przedmioty te pójdą Niemnem do Kowna, a 
ztamtąd na kołach do Petersburga. Assekurowane one 
były na 90,000 tal., ale rzeczywista ich cena ma być 
tr z y  lub cztery razy większa.

wosz Aleksander właściciel dóbr, Boi Antoni dzierżawca 
dóbr z Marienbadu.

HOTEL SASKI. Macićj Fischer właśc. dóbr z żoną 
z Warszawy. Wilhelm Wagner z Wiednia. Józefa Biihn 
dyrektorowa z Lubeki. Jan Honzik c. k. wojskowy assy- 
stent przy magazynie. Mikołaj Dąbski właściciel dóbr 
z żoną z Oświęcima.

W yjechali .  Antoni Drohojowski, Onufry Turkuł, Ta­
deusz Turkuł do Drezna. Józef Żuk Skarszewski do Źy 
czany. Baron Offenberg c roj kuryer do Lwowa>

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k o W  d- i i Lipca. Dowóz pszenicy na granicy 

Królestwa Pols iego w dniu wczorajszym był znaczniej­
szy niż w zesz ym ygo niu. 2  obawy zupełnego zamknię­
cia granicy, tudzież w obec pięknego stanu zboia na pni(l)
ceny były nader chwiejne , wszyscy tameczni posiadacze 
zboża, zbywać je chciel, Jak najspieszniej, a osobliwie 
średnie i pośledne ziarno 8padło tak, iż w porównaniu 
z upłynionym tygodniem różnica wynosiła 6 do 8 złp. 
na korcu. Piękne wyborowe ziarno natomiast mimo sła- 
bego targu bardzo poszukiwane i zaledwie 2 do 2 ’/2 złp 
niżćj cen notowanych dostać je można było. Płacono psze­
nicę średnią od 50 do 54 złp.; piękną po 5 7 do 5 9 złp. 
Na tutejszym targu zaraz z początku popłoch był tak 
wielki, że mniemano iż ceny o 2 do 3 złr. spadną; pó- 
źnićj wszakże poprawiło się, bo i kupujących przybyło 
i ceny lubo niskie, bo o 1 do 1 1/i  złr. spadku, wszakże 
sprzedaż szła nieco lżćj aniżeli w piątek. Najwięcćj przed­
stawiano na sprzedaż ziarna poślednie. Wyborowego nie 
dostał ani na 50 kr. niżćj zeszłćj ceny. Pszenicy sprzedano 
średnićj blisko 40 0 korcy do młyna parowego i w mie­
ście, i płacono po 16 /4, 17 Y4, 17%  złr.; wyborową 
1 8 74- I ®3/v  a nadzwyczajnie piękną 19 złr. płacono. 
^yt° także spadło ale nieznacznie. Za pruskie ciężkie 
żyto 150 do 154 funtów płacono jeszcze 1 6  do 16 72 złr. 
galicyjskie lżejsze zaledwie 15 do 15 %  dawano. Polskiego 
żyta szukano, ale go nie było. Trochę z wsypek dawnego 
płacono 16 do 16 /„. Jęczmień piękny pruski U a/3 do 
12 złr. dochodził, galicyjski całkiem bez pokupu; nie 
szukają bynajmnićj tego ziarna.

Kors papierów publicznych i pieniędzy
f ied eń . K ursa telegraficzne z dnia 12go lipca:
.liki 5 -proc. 85 /g. —  Metaliki 4 ‘/a-proc. 7 5 */g.

4-pr. z 1850 r. 9 2 .—  2 %-pr.

W
Metaliki 5 -proc. /8 
Metaliki 4-pr. 6 8 /s .

P rzyjechali od d. l i g o  do 12go lipca.
H e n ry t^ k  ^OLLERA. Samson Henryk Dr. prawa, Schulz 
z żoną * * Berlina- Br. Mniszech Jerzy właściciel dóbr 
muald d z J . OWa' Bieleckl Paweł z Brodów. Puzyna Ro­
zę Lwowa.

J  t-ł W
muald dzieri 0

wca dóbr, Ponióski Wincenty właściciel dóbrowa C 1 Lilian.. iuv.ciiŁy wiasoiciei uuui
roussy Aglaia a£t,acu*®na Marf a boj arowa, Księżna Mou- 

HOTEL D R E Z o f e r V  ^ ? łdaW,H' Rt>sil1 Ja“ Z JaS9;
z Salzbrunn. Samolew,ez j an T  F°“  ^  Jan proboszcz i dziekan, Gme-

487 i6 '—  1'Pr‘ 19 4  z ciągn.—  z 1830 r. 250, 302.— 
Augsburg 130 Y r Londyn 12 kr. 4 2. —  Paryż 153.—  
Akcye Bankowe 12 63. — Akcye kol. żel. pó łn .— Fer-
dyn   — Pożyczka z r. 1851 lit. A ., B___
Ost-Donau Dampfsch.— .

Kurs krakowski 12 lipca. Banknoty austr. ż. 8 4 1/3 
pł. 84. —  Pruski kurant żąd. 110 '/3 pł. 109% . —  
Ruble sr. nowe żąd. 103 Y2 pł. 102 7 a. — Cwancygery 
nowe żąd. 111 pł. 1 1 0 .— Cwancygery stare żąd. 110 
pł. 109.—  Imperyały ż. 3 5 4, pł. 345/6.—  Dukaty austr. 
i hol. żąd. 20%  pł. 20% . —  20-franki ż. 35 pł. 34% . 
L is ty  zast. poi. żą d . 9 6 płacą 9 5 %. —  Listy zast. gal. 
żąd. 9 23/4 pł. 9 2% .

K u rs l w o w s k i  d. 9g0 lipca. Dukat holend. 6 złr
S  t  ~  ? Ukat T l .  6 zIr- 8 kr. —  Półimperyał ros.‘ 
10 złr. 3 4 kr. _  Rubel ros. 2 złr. 2 %  kr. _  Talar pru­
ski 1 złr. 5 6 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
3 0 kr. —  Kurs listów zast. w gal stan. Instytucie kredy­
towym: Kupiono prócz kuponów 100 po złr. __ kr. __
w mk—  Sprzedano 100 po złr. —  kr. — . —  Dawano 
za 100 z łr.—  kr. —  — Żądano złr. — kr. — .

Kurs wiedeński z d. l ig o  lipca. Metaliki 857/8. 
Nowa pożyczka 75. —  Akcye Banku wiedeń. 1262. —  
Akcye kolei żelaz. pół. 1713/4. —  Agio od złota 3 5 1/i  
od srebra 31. —  Oblig. uwoln. grunt. 83. — Nowa 
pożyczka 1854 r. 89 72.

Kurs wrocławski z dnia l ig o  lipca.— Banknoty 
austr. 7 7 Tą ż. — Banknoty poi. 91 72 i - —  Listy zast.
polskie dawne 8 9 1/i  ż. —  nowe —  d Listy zast. pozn.
100 '/a ż. —  dto. 6 7a - proc. 9 2 %  i. —  Kolćj Krakow, 
gór. Szląska. 833/4 ż.

jest zaufania. Poiyczka idzie dobrze. Zdaje się, że 
wszyscy czują, ie  ta tylko droga m oie finanse zre- 
julować, kredyt ustalić i lepszy byt zabezpieczyć.

P epesze telegraficzne.
P a r y ł  10 lipca (z K or. Austr.') Pierwszy od­

dział nowego korpusu ekspedycyjne jo na morze Bał­
tyckie ma wyruszyć 14 lub 15go b. m.

H e r m a n s t a d t  10 lipca (z W anderer a). Zaję­
cie wyspy Radowan; obejście Hajmanowa (nierozu- 
miemy). Po li-godzinnej walce Rosyanie przerżnęli 
?ię straciwszy 900 w zabitych i rannych. Turcy ob­
sadzili Dłiurdlewo.

H e r m a n s t a d t 10. (z P ressy ) .  Ksiąśe Gorczakow 
przybył tu wczoraj; jen. Osten-Sacken spodziewany. 
Pod Bukaresztem stanie obozem 20,000. Rosyanie 
w 600 ludzi obsadzili Dźjurdżewo.

He r ma  n s t a d t b e z  daty (z Ost Deutsche Post). 
Turcy po kilkodniowćj walce obsadzili wyspy Mo- 
kan i Radowan pod Ruszczukiom, potem wzięli Dź,ur- 
dźewo i zadali Rosyanom na ziemi wołoskiej zupeł- 
ią poraikę. Ks. Gorczaków gromadzi pod Budeszti 
obóz z 30,000 ludzi złożony i posunie sie ku Olte- 
4i i  Dijurdźewu.
te n iu m W n 1 Upoa' Z Grecy‘ nic nowego. Panliel-
Gre' vi Korom?0 i«’ m' iź H.adźi petr°s wraca do 
• • p  ̂ P° większej części znajduje
r* " b Si  p 2 » '*

Pa r ma  6 lipca. Wozoraj usiłowano wzniecić roz­
ruchy z powodu drożyzny zboża, lecz wojsko za­
raz przywróciło porządek.

R z y m  6 lipca. Były pułkownik Grandoni obwi­
niony o udział w zamordowaniu Rossego, odebrał 
■iobb życie w więzieniu.

Przegląd Polityczny.
Wiedeń 11 lipca. 

m Odpowiedź na notę tutejszego gabinetu z Pe­
tersburga udzieloną została przez hrabiego Buol de 
bchauenstein posłom Anglii, Francyi i zastępcy po­
sła pruskiego hr. Arnima, panu Flnming. Czy pójdzie 

0 konferencyi, nie wiadomo. Zdaje się, że gabinet 
“ ejszy zrobi nowe przedstawienia do Petersburga.

ultimatum niema dotąd żadnej mowy. Przeoiwnie 
nadzieją układów przemaga. Odpowiedź rosyjska o -  

co do protektoratu podług G a ze ty  N . P ru -  
s teJ na protokóle 9g« kwietnie. Lecz ta sama G a -  
*e tu zamieszcza list z Wiednia, który powiada, że 
Lesarz Mikołaj zastrzega sobie prawa Chrześcian 
gackich ab antiguo. Jestto punkt, jak wiecie przy- 
i*7 w pierwszej nocie wiedeńskiej z 30go lipca 
1“53. Miałem więc słuszność wspomnieć o tćj no- 

dawniej. Jestto dla Rosyi stanowisko ważne. Co 
do zawieszenia kroków wojennych na czas układów, 
to same z siebie wyniknie. Wojska sprzymierzone 
fl'e hędą mogły tak prędko wystąpić na linię bo- 
jową, dia braku wielu do tego nieodzownych rze- 
czy. Jasień zmusi floty do opuszczenia morza Czar
"eg0- °o  przyniesie przyszła wiosna, p r z e w i d z i e ć  tru­
dno. Twierdzą tu z p e w n o śc ią , że  C esarz  W sz0?" 
Rosyi prosi w swym ostatnim liście N. Pana, 
wejście wojsk do Wołoszczyzny wstrzym^G 
ia powód, że ztąd powstaćby mogły now***wiMa- 
319. Powiadają, że  dwór pruski dzieli to zdanie .

4*7 Pan d a ł w czoraj w B u rg u  posłuchanie licznym  
osobom  i p ra c o w a ł z  m inistram i. Poaawczoraj w i­
dziano N. Pana i N. Panią w  Brull na przechadzce  
bez św ity  i bez eskorty . Opinia publiczna p e łn ą

Gazeta wiedeńska podaje w części urzędowej:
„Ces. ros. tajny rsdzca książę Gorczakow, przez 
Cesarza Wszech Rosyj dla zastąpienia urlopo­

wanego na czas pewien z powodu stanu zdrowia 
ces. ros. nadzwyczajnego posła i pełnomocnego mi- 
aistra bar. Mayendorffa, wysłany w tym samym 
charakterze do dworu eesarskiego, miał zaszczyt d. 
8 b. m. doręczyć J. C. K. Ap. Mości dotyczące pi­
smo wierzytelne.*

W poniedziałek przybył do Wiednia kuryer z Ber­
lina, z notyfikacją Prus o nedeszłej tam odpowiedzi 
z Petersburga z zażądaniem, aby gabinet austryacki 
poczynił wnioski co do dalszych dyplomatycznych 
-troków. Takie jest podanie C. Z .  C or. Toż pismo 
mówi, iź bar. Bourqueney udzielił gabinetowi wie­
deńskiemu projekt do równoczesnego napadu armii 
posiłkowej i Omera paszy na Rosyan w Mult nach 
w razie wybuchu wojny między Austryą i Rosyą! 
Wiadomości tej niemożemy dać wiary, bo bar. Bour- 
(jueney niemoże militarnych propozycyj czynić nie 
bfdąo sam wojskowym, gdy w takim przyp dku tyl­
ko osoba mogąca dać wyjaśnienia potrzebne mogła­
by się taką sprawą sejmować. Następnie rzeczy nie 
zaszły jeszcze tak daleko, aby gabinet francuzki 
swoje plany wojenne komunikował gabinetowi au-
stryackiemu, chyba że to był pewien rodzaj demon- 
stracyi. ‘

P ressa  pisze, że konfereneya wiedeńska rozpo­
cznie posiedzenia swoje, w celu orzeczenia w z ule- 
< em przyjmowaltiości propozycyj rosyjskich 0 4  
wiedź udzielona b . d j  W\ o ^ u mi e Z  
Ks. Gorczakow miał oznajmić, (pisała to wczoJa. c '  
/j . L or.), iż ma zupełną moc traktowania

Pułkownik rosyjski Izakow objeżdża wszystkie 
koleją dwory niemieckie z jakąś missyą, czy nie od­
noszącą się do bambergskiego zjazdu? Był w Dre­
źnie, potem w Monachium, teraz pojechał do Stut- 
gardu.

Z Londynu donoszą jak pisze Z e i t ,  iź admirał 
Napier oświadczył, iż ma siły po temu, aby zbu­
rzyć Sweaborg i Kronstadt. Mor. Chronicie dono­
si z Gdańska 6go, iż flota stoi o 20 mil mor. od 
Kronstadtu. Drugie bombardowanie Bomarsundu po­
twierdza się. Przy Hango-Ud miano podwodne miny 
założyć. Inne dzienniki angielskie donoszą, ie  ata­
kowano Kronstadt, a „Desperate* pierwszy strzał rzu­
cił. Bomarsund ma być zburzony do szczętn.

D aily-N etos  d o n o sz ą , że Napief sts* z eskadrą 
swoją dnia 4go b. m. pod  K ronstad tem , w yZy vajac 
flotę rosyjską do walki. Okręt angielski »Desperate“ 
•hciał się zmierzyć z jednym  parow cem  rosyjskim, 
który pod zasłoną dział w arowni przesuwał się, a le  
na ogień Desperata nieodpow iedział i cofnął się. '

Król saski amnestyonował wszystkich więźniów sta­
nu w Zwikau osadzonych za re*volucyę drezdeńską 
majową.

Gazeta handlowa Nowo- ornska pjSze. Temi dn!ami 
oddano prezydującemu uy reprezentantów odpo­
wiedź sekretarza Ma y, na wniosek Walkera ty­
czący się c ł 8 "%od. hn!' Stanów Zjednoczo­
nych z a p r z e ? 28  p bno Don i prawa poboru cła 
wtój  tamtędy statków
1 al?y r ; k" t a t k r S oweg? poboru’ zamierza kon- wojowa ndhwe okrętami wojennemi. Czy
10 rMowych ohr . ż 9 wyProwadzenia raz po raz kil- 

4 Amerykania na BaItyk? Wprawdzie dawno 
Ikieeo z L j  , myśl9 od uwolnienia handlu balty- 

W m dL  ? . e8° monopolu Duńskiego. 1
niema d»'ś° biograficznych świeżych z Madrytu 
Listv d u wcale> ostatm’a jak wiadomo była z 7go. 
nuśeif ą do 5° i,• Dłnos?S źo powstańcy °o-
, 1 wszystkie pozycye i cof-iją s:ę ku granicy
ortugai,,. Zdaje się przeto, że na prowincji nie 

p olazłszy  sympatyj, zdecydowali się ud ć za gra- 
n,cę, niechcąc hiszpańskiej krwi przelewać w spra­
w ie, którą w tój chwili za niepodobną uważają.
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B
( D o k o ń c z e n i e . )

N as tęp u jący ch  k rad z ieży  sp raw cy  lu b  o d o k o n an ie  ta k o ­
w ych poszlakow ane osoby , w c iąg u  u p ły n io n eg o  d ru ­
g ieg o  ć w ie rć -ro c z a  1 8 5 4  p rzez  c. k. D y re k c y ą  Policy i 
w K rakow ie  w y k ry tćm i i celem  dalszeg o  dochodzen ia  
w łaściw ym  w ładzom  sądow ym  o d d an ćm i zostały :

W  m iesiącu czerwcu 1 8 5 4  r.
1)  Ł a ń c u sz k a  z ło teg o  od z e g a rk a  p- M ieczysław a A r- 

tw ió sk ieg o  u czn ia  z  p o d  n. 2 l / 2 g- 1 i 2 )  p rześc ie rad ła  
A n to n in y  G a łd z iń sk ić j z  p o d  n . 62 8 g . 5 ;  3 )  p ien ięd zy  
n iew iadom ego  w ła ś c ic ie la ; 4 )  ż y ta  P io tra  Szczęsnego w ło- 
śc iana  z  w si W ad o w a w  d y s tr . M o g iła ;  5 )  d y szk a  c ie ­
lęcego  z  dom u n. 2 0  g . 1 ; 6 )  zam ierzonćj k rad z ieży
w dom u n. 9 g . 7 P i a s e k ; 7 )  poduszk i z dw om a w sy­
pam i n iew iadom ego  w ła śc ic ie la ; 8 )  ow sa M a g d a len y  R o ­
żek  w łaśc ic ie lk i fiak ra  z  pod  n. 1 0 g . 7 P ia s e k ; 9 )  k o ł­
d ry  W ik to ry i żo n y  rz e in ik a  z p o d  n. 2 63  g . 8 ; l )  sp o ­
dni, s iek ie ry  i  innych  p rzedm io tów  n iew iadom ego  w łaśc i­
ciela  z K ró le s tw a  P o lsk ie g o ; 1 1 )  ły ż e k  s re b rn y c h  p. W a ­
le reg o  W ie lo g ło w sk ie g o  z p o d  n. 15  g- 1 ; 1 2 )  l ic h ta ­
rz a  m osiężnego  n iew iadom ego  w ła ś c ic ie la ; 1 3 )  w ik tu a łó w  
T a u b y  H o czn e r p rz e k u p k i z p ad  n. 1 6 0  g . 1 0 ;  1 4 )
k o sz u li, fa jk i i w ik tu a łó w  M ojżesza S ąyi F a il  w yro b n ik a  
z p o d  n. 4 7 g- 6 ; 1 5 )  ły żk i s re b rn ć j n iew iadom ego
w ła śc ic ie la ; 1 6 )  rozsady  k a p u s ty  z  p o la  X X .  A u g u s ty a -  
n ó w ; 1 7 )  u zd y  n iew iadom ego  w ła śc ic ie la ; 1 8 )  ch u s tk i 
w e łn ian ć j Ju s ty n y  M akow sk ić j s łu ż ącć j z p o d  n. 5 08  
g . 4 ; 1 9 )  sa d ła  i innych p rzed m io tó w  W a le n te g o  K o r-  
dasa  w lo śc ian a  z pod  n. 19  w e w si Z w ie rz y ń c u ; 2 0 )
koca  z p o d  n. 91 g. 1 ; 2 1 )  k o szu li p . W o jc ie c h a  M a­
śla k a  p ie k a rz a  z p o d  n. 4 2  3 g. 4 ;  2 2 )  p ieca  że laznego  
z bożn icy  P o p e r ;  2 3 )  k s ią ż e k  p. A le k sa n d ra  B u g a jsk ieg o  
z pod  n. 1 1 7  g . 1 ; 2 4 )  d ro b iu  Sam uela  L e ib  S p ieg e l 
p o słu g a cza  z  p o d  n. 1 1 5  g . 6 ; 2 5 )  źe la sk a  do  p ra so ­
w ania b ie lizn y  p . E d w a rd a  G ro ssn er to k a rz a  z p o d  n. 
53  8 g . 5 ;  2 6 )  ch u stk i J a n a  C om ber w y ro b n ik a  z G rz e ­
g ó rz e k ;  2 7 )  koszu li P a u lin y  M e d ln ic k ić j s łu ż ącć j z pod  
n. 2 2 1  g . 2 ;  2 8 )  a lg ie rk i M a rk u s a  W e b e r  ta n d e c ia rz a  
z pod  n. 9 7 g . 6 ; 2 9 )  b eczk i z  p o d  n. 1 6 7  g . 8 ;
3 0 )  pszen icy  n iew iadom ego  w łaśc ic ie la  3 1 )  św iec  z  ko ­
śc io ła  k a ted ra ln eg o  na  Z a m k u ; 3 2 )  k łó d k i E lia sza  M ond  
cze lad n ik a  k raw ieck ieg o  z p o d  n. 1 n a  S tra d o m iu ; 3 3) 
sie k ie ry  J a n a  W ęz ik o w sk ieg o  m u ra rz a  z p o d  n. 1 4 1  g. 8 ; 
3 4 )  odzieży  B ła ż e ja  M ic h n iow sk iego  w ło śc ian a  z w si S k o ­
tn ik  w obw odzie w a d o w ic k im ; 3 5 )  k o żu ch a  p . J a n a  K an - 
teg o  W a łk o w iń sk ie g o  m a js tra  p o w ro in iczeg o  z  pod  1. 52  
n a  K lep a rzu ; 3 6)  ła ń c u c h a  że lazn eg o  z k rak o w sk ieg o  d w o r­
ca  ko le i że lazn ć j; 3 7 )  u b ra n ia  n a  kon ie  z dw oru  w si R a ­
ciborow ice w d y str . M o g ils k im ; 3 8 )  p a ry  b u tów  z dom u 
n. 2 70  g . 3; 3 9 )  su k n i i spódn icy  E s te ry  G ra b n e r  s łu ­
żącć j z p o d  1. 8 5  g . 1 0 ;  4 0 )  w o rk a , p lack ó w  i m as ła  
niew iadom ego  w ła śc ic ie la ; 4 1 )  p ien ięd zy , w o rk a  i  p la c ­
ków  J a n a  K om p erd y  w ło śc ian a  z w si L iśn icy  w  obw odzie 
sa n d e c k im ; 4 2 )  ch leb a , fa jk i 1 innych  p rzed m io tó w  p rzy  
ro b o tach  fo rty fikacy jnych  o ko ło  k o p ca  K o śc iu sz k i;  4 3 )  o- 
dzieźy , ch leb a  i k aszy  G itli M irisc h  z  p o d  1. 17  g . 6 ; 
4 4 )  ro n d la  że lazn eg o  n iew iadom ego  w łaśc ic ie la ; 4 5 )  o b rę ­
czy  że laznych  z dom u n. 65  g . 1; 4 6 )  d ra b in y  z dom u 
n. 8 6 g . 7 K le p a rz ;  4 7 )  c h u s tek  d w óch  Ł u cy i C um ionki 
w łośc iank i z  N iep o ło m ic  w obw odzie  b o ch eń sk im ; 4 8 )  k o ­
szu li p rze jeżd ża jąc eg o  p a ro b k a ; 4 9 )  c h u s tk i do n o sa  l i ­
te ram i A . B . 5 oznaczonćj n iew iadom ego  w łaśc ic ie la ; 5 0 )  
p ien iędzy  n iew iadom ćj w ła ś c ic ie lk i;  5 1 )  odzieży  z  dom u 
n. 6 3 4 /5  g . 5 ;  5 2 )  o d zieży  p. M a ry a n n y  S e id e l z pod 
1. 1 3 3  g . 9 i j e j  słu żącć j K a ta rz y n y  Z ag ó rsk ić j; 5 3 )  w agi 
od  w ozu n iew iadom ego  w ło śc ian a  z  w si B ro n o w ie  w ie l­
k ich  w d y str . L is ik i ;  5 4 )  k o ra li W in c e n te g o  D y m k a  w ła ­
śc ic ie la  dom u n. 1 0 5  w w si K ro w o d rz y ; 5 5 )  odzieży  S u ­
ry  W e in e r  z p o d  1. 2 0 8  g . 1 0 ; 5 6 )  p ła c h ty  p . K a ro la  
F rie b e s  z  p o d  1. 5 5 5  g . 5; 5 7) c h u s te k  p. K a ro la  T w a r­
do w sk iego  w ła śc ic ie la  dom u n. 2 6 6  g . 8 ; 5 8 )  św iec  z k o ­
śc io ła  oo. B e rn a rd y n ó w  w K ra k o w ie ; 5 9 )  w ęg la  n iew ia­
dom ego  w ła ś c ic ie la ; 6 0 )  w ici że lazn ć j i k lu cza  n iew ia ­
dom ego  w ła śc ic ie la ; 6 1 )  k am aszków  p . J a n a  K siężn eg o  
m a js tra  szew skiego  z p o d  1. 4 9 2  g . 4 ; 6 2 )  zam ierzonćj 
k rad z ieży  sw orzn ia  i ło n u  od  w ozu z dom u n . 2 5  na 
G rz e g ó rz k a c h ; 6 3 )  w azonów  z kw ia tam i z  dom u n. 2 l / 2  
na  P ia sk u ; 6 4 )  c ie lę c ia  F ra n c isz k a  B enow sk iego  r z e in ik a  
z p o d  1. 1 0 8  n a  P ia s k u ;  6 5 )  w azonów  z k w ia tam i E lż ­
b ie ty  R u p ih sk ie j żony  la ra p ia rz a  z  p o d  1. 4 7 7 g. 4 ; 5 6 )  
fa rtu ch a  i ch u stk i E s te ry  L e d e rb e rg e r  ta n d e c ia rk i z pod 
1. 21 g . H i  6 7 )  p ien ięd zy  J ę d rz e ja  A u g u s ty n k a  w łaśc i­
c ie la  f ija k ra  z  p o d  1. 1 17  g . 8 ; 6 8 ) poszw y  b ia łć j p łó -  
ciennćj n iew iadom ego  w łaśc ic ie la  z P rą d n ik a  b ia łe g o  w dyst. 
B a lice ; 6 9 )  p o śc ie li i odzieży  D o b y  D em b ice r kupcow ćj 
z p o d  1. 8 4  g . 6 ; 7 0 )  b u tó w  p ie k a rz a  w ojskow ego z P o d ­
g ó rz a ;  7 1 )  p ła s z c z a , c h u s te k ,  p łó tn a  i p ien ięd zy  K a z i­
m ierza  C iechańsk iego  w y ro b n ik a  z  pod  1. 4 7 2  g. 4 ; 7 2 )  
w orków , leg u m in  i b ie lizn y  p- Jó z e fy  N ow akow skiej z  pod  
1. 1 9 / 2  0 g- 6 ;  7 3 )  odzieży  i in n y ch  p rzedm io tów  P a u ­
lin y  M e h lm a n n  szyn k ark i z p o d  1. 1 4 9  g . 6; 7 4 )  pościeli 
M ilk i F re u  z  p o d  1. 85  g, 6 , tu d z ież  su k n i S ary  Sonnen- 
schein  s łu ż ącć j z  teg o ż  d o m u ; 7 5 )  p ła c h ty , koszu li i ;n .  
nych  p rzed m io tó w  Szyfry  B ro d tm an n  h a n d la rk i  n ab ia łu  
z  R y b ak ó w  za  P o d g ó rz e m ; 7 6 )  ły ż k i s re b rn ć j  n iew iado­
m ego w ła śc ic ie la ; 7 7 )  odzieży K a ta rz y n y  B a ran iczo n k i 
s łu żącć j z  p o d  1. 5 3  7 g- ‘ 8 )  b ie lizn y  p . K u n e g u n d y  
G o lian  z p o d  1. 8 0  g . l i  ^  odzieży J ę d rz e ja  M o sk a l­
sk ieg o  czelad n ik a  ś lu sa rsk ie g o  2 pod  1. 3 0 g . 1; 8 0 )  k o ł­
d ry  S ary  Schon  słu ż ącć j z  p o d  !• 2 1 2  g. g. g l )  ro n d li 
m iedzianych  F an n y  W o h l z  p o d  1- 1 4 8 , /a g. 6; 8 2 )  0 - 
d z ieży  ch łopsk ie j n iew iadom ego  w ła śc ic ie la  z obw odu k r a ­
k o w s k ie g o ; 8 3 )  s z k ła , p o rce lan y  i in n y ch  przedm iotów  
z  dom u n. 5 74  g. 5 ; 8 4 )  p ieczyw a i m ą k i Szy, p r ;w era  
p ie k a rz a  z p o d  n. 2 07 g . 1 0 .
N a s tę p u ją c y c h  zaś  k radzieży  w  ty m że  sam ym  okresie  cza­

su  w  m ieśc ie  K rak o w ie  dokonanych , sp ra w c y  w yśledzo­
nym i n ie  z o s ta l i , a  m ian o w ic ie :

W  miesiącu kw ietniu  1 8 5 4 .
l )  Z e g a rk a  s re b rn e g o  p. G ab ry e la  W e is s  k a n d y d a ta

m edycyny  z pod  1. 15  n a  S tra d o m iu ; 2 )  ły ż e k  sreb rn y ch , 
m o ździerza  m osiężnego z tłu czk iem  i p rz e śc ie ra d ła  Jó z e fa  
F e n d le r  sp e k u lan ta  z p o d  n. 2 9, w g . 1 1 ; ły żk i w azow ćj 
sreb rn ć j p. M a ty ld y  h r . K o z ieb ro d zk ić j z pod. 1. 5 7 0, g- 5. 

W  m iesiącu m aju  1 8 5 4 .
1 )  K osy , s ta licy  i w o rk a  J a n a  N aw ary  w y ro b n ik a  z  pod 

I. 2 0 6 , w g .  8 ;  2 )  p ien ięd zy  z k an ce lla ry i izb y  h an d lo ­
w ej p o d  1. 4 8 6 ,  g . 4 ;  3 )  naczyń  sto łow ych  p o rce lan o ­
w ych i  szk lan n y ch  p. P a w ła  Jan iszew sk ieg o  z  p o d  1- 2 5 4 , 
g . 9 ; 4 )  z e g a rk a  s re b rn e g o  P in k u sa  B iezenkopff b a k a ła ­
rz a  z  pod  1. 15  9, g- 6 ;  ó )  łyżek  sre b rn y c h  i ko ch e lk i 
s re b rn ć j p. P o sze p czy ń sk ieg o  z pod  1. 3 1 6 ,  g . 3; 5 )  M a­
te ra c a  z dom u n. 4 6 8 /6 9 /7  0, w g .  4; 7 )  z e g a rk a  sreb i 
n eg o  z ła ń c u sz k ie m  z ło ty m  i su k ien  p . F e lik sa  B e rd a u  
z p o d  1. 2 1 6 ,  w g -  8-

IV m iesiącu czerwcu 1 8 5 4 .
l )  O d z ieży  i in n y ch  p rzedm io tów  A n as tazy i P ie śc iń sk ić j 

z  p o d  1. 17 9 , w g. 8 ;  2 )  z e g a rk a  sre b rn e g o  i  odzież) 
P io tra  F lis a  z  pod  1. 6 0 6 ,  w g .  5 ;  3 )  z e g a rk a  z ło teg o  
i  ta k ie g o  ła ń c u sz k a  p . A n to n ieg o  R z ew u sk ieg o  z p o d  n. 
87  %  n a  P iask u .

Z w ykazu  te g o  w yp ływ a s to su n ek  k ra d z ie ż y  wykrytych 
do n ie w y k ry ty c h :

w  m iesiącu  k w ie tn iu  j a k  2 0  do 1,
„ m a ju  j a k  13  do 1,
„  czerw cu  ja k  1 7 do 1 , ,

czyli w p rzec ięc iu  ś re d n i sto su n ek  z ty ch  trz e c h  m iesięcy  
j a k  17 do  1.

N. *23. C. K. SĄD POKOJU (6 3 2 -1 -3 )
O k r ę g u  III. M o g i l s k i e g o .

Stosow nie do a r t .  52 ust. o w ło śo . usam ow ol. i Dtt *afla- 
dzio a r t  12 u st. hypot. z r . 184* w zy w a  maj<ł«ych . Rraw o 
do spadku po u iegdy  Józefio  K o z ia rz e , w ło śc ian in ie  ze 
wsi B ińozye pozo sta łeg o , sk ła d a ją c e g o  uię z domu 1 g runtu  
pod poz. 41 Tub. (n a  imie Jó z e fo w a  K o z ia rz y o a )  zap isanego , 
aby z p raw am i sw em i do spad&u tego  w  p rzeo iągu  m ie­
sięcy  trzech  z g ło s ili  s ię ;  po u p ły w ie  bowiem  oznaczonego 
term inu , pom ieuiony spadek  z g ła sz a ją c y m  się  F ilipow i 1 S a ­
lomei z K ozL rzó w  Ś a lw ińsk im  m ałżonkom  Jako  Jedynym  s u ­
kcesorom  i nabyw com  p raw  od w sp ó łe u k o esso ro w  w zu ­
pełności p rzy zn an y m  zostanie.

K raków  dnia 5go lipoa 1654. , .
X. A. W oln iew icz, S . P. — W . K orozynski.

9G68. C i r  c n l a r e
an sdm m tliche O rtsobrigkeiten.

Z u r V orpach tung  d er A lt-S a n d eo er s ta d tisch cn  B racd w c in -, 
M eth- und B ie r-P ro p in a tio n  a u f die Z o itperiodc vom ls te u  
Novem ber 1854 bis Eudo O ktober 1857 w ird  am  2 8 teu  Ju li 
I. J .  iu d er A lt-S a n d e o e r-M ig is tra ts -K a u z le i in den g e -  
wohnliohon A m tsstundon eine fifiunlliche L io ita tion  a b g eh a l-  
ton w erden . D er F isk a lp re is  fu r B randw eiu M eth und audere  
geis tige  G etrahko  b o trag t *398 11., dann fu r  daa B icrgefiille 
1306 fi. 7 k r .  zusam m en fu r beide b e fa lle 3704 fl. 7 k r. 
C M ze, wovon 10° a is  V adium  v o r B eginn dor L iz its tio n  
zu e rlegen  siad  

Diese beiden G efallo w erden  e in z e ln , und dann verc in t, 
der V e rs te ig e ru n g  ausgohothen , und es w erden  auoh s c h r if t-  
liche O lferten angenom m en w erden.

Die n ah e ren  Ł iz ita tionsbed ingn isse  w erden  am obigon T age 
bek&nnt gegeben w erdon.

D io  O r t s o b r ig k e i t e n  w e r d o n  a n g o w i e e e n  v o r s t o l io n d o  L i c i -
tationB-AnkiindigUDg g ohórig  *u v e r la n tb a ro n , und bekannte  
U nternehm er hievon eigends in K onntniss se tseu .

Sandoo am  7ten Jo li 1854.

(6 3 4 -1 -3 )

(6 3 ^ ) ( 1 - 3 )

I n s e r a t y .

P R Z E D P Ł A T A
na drugie półrocze

f l f t l l l l l
rolniczo-przemysłowego

w ydaw anego  p rz e z

c. k. Towarzystwo gospod.-roln. krakowskie,
w ynosi w  K rak o w ie  z l r .  2  K r .  3 0 ;  —  n a  p row incy i 
z p rz e sy łk ą  p ocztow ą zlr. 3 ,  k tó rą  k s i ę g a r n i a

J U L I U S Z A  W I L D T A
w K rak o w ie  p rz y  g łó w n y m  R y n k u  p o d  N . 3 5  7 p rzy jm u je . 
P o d  a d rese m  w ięc tć j k s ię g a rn i m a ją  b y ć  p rz e sy ła n e  p ie ­
n iąd ze  franco  p o cz tą  z w y rażen iem  n a  k o p e rc ie : „ pie­
n iądze prenum eracyjne na Tygodnik rolniczo- 

p rzem ysło w y“.
W  M r ó le s t w ie  l* © ls k ić m

p rz e d p ła tę  p rz y jm u ją  w szy stk ie  U rz ę d a  p ocztow e za  cenę 
p ó łro c z n ą  rsr. 3 kop. 8.

R zut oka  za  ku lisy  gm innój l i te ra tu ry  o d k ry w a ozasem 
ciekaw sze  i w ażn ie jsze  rzeo zy , niż w te a trz e . M aska bowiem 
nieuczciw ego p ism aka nie Je st ta k  p rz e ź ro c z y s tą , a  je g o  w y­
krzy w io n e  (w y p aczo n e ) w y o b rażen ia  lab m ylna tw ierdzenia 
m ogą więoćj z łeg o  z rz ą d z ić , niż n a jzręozcie j u łożone w y­
k rę ty  h e r s z ta  rozbójników  na  scen ie . N iem oralne Jego nąBki 
i p rz y k ła d y  n iepo trafią  nikogo uw ieść ani w b łąd  w prow a- 
dzić gd y ż  m o ra ln a  dążność sz tuk i n iszcey  w szelk ie  zgubne 
z łud zen ia ; przeciw nio  z a ś  nieuozoiw y i m osum icnny pi8mttk) 
tru je  d łogo  sw oim  ja d e m , bez obaw y o dkryo ia  zw ła8z0Ztt 
leżeli sp o tw a rz a  ludzi w o d leg łośc i, c zy te ln ik  zdziw , Si„ do_ 
w iadująo  Ja k  bezw stydne pobudki s łu ż y ły  nędznym  ( 8k ry _ 
bentom ) p ism akom  do o g ło sz e n ia  pokątn ie  u jaw nie co­

dziennych napaśo i p rzeciw  nam  1 naszej

REWALENCIE ARABSKIEJ.
wielkiom  zadow olnienicm  sp o s trz eg am y , żo tym i p o tw ar- 

oami nie 8ą  bynajm nićj dok torow ie ( le k a rz e ) ,  ci owszem cie­
sz ą  s ię ,  £„ w na8zdJ R ew nlenoie środek  przeciw
chorobom , k tó re  dotąd  w szelk im  o p ie ra ły  s  ę środkom  le ­
k arsk im  i s łu szn ie  b y ły  uw ażano  za  n a jw ięk szą  plage rodu 
lu d zk ieg o , np. s ła w n y  D r. Grieg * M agdeburga , k tóry  
pomocy R ow alenty  w y le c z y ł zu p e łn ie  8**®*$ chora na  
euchoty  z ^ rzodow accn iem  p łuo  ta k  d a le c e , ze Wszołka 
z n ik ła  n ad z ie ja  ocaleoia JóJ iy o ia , albo D r. G attik er n a jzna­
m ien itszy  le k a rz  w Z uriohu w S zw aJoary i*  k tó ry  * najlep­
szym  sku tk iem  u ż y w a ł R ew alen ty  ^  JeoAflRm ko lk i, rozdęć 
i sk ira  ( r a k a )  w ż o łą d k u , choroba o k tó rć j w yleczeniu do­
tąd  w ą tp io n o , a  k tó rć j ofiarą padli N a P°l0on i R adow itz. 
Albo D r. W u rz e r  w B onie, k tó rego  dośw iadczen ia  z R ow a- 
lentą A ra b sk ą  w e w szelk ich  z a p a l e n i a c h ,  m ianow icie zaś 
w su c h o ta c h , n ie s traw n o śc iach , k a s z la c h , dolegliw ościach
n e rek , pęch erza  i t. p. s ą  ta k  zasp a k a ja ją c e  Jak  i w ielo­

stronne; albo D r. S ho rlan d  w puch lin ie , c ierp ieniach  n erw o­
wych i trzew ow yefa (b rz u sz n y c h ) , albo D r. H arw ey  w bie­
gunce, a  D r. U re i Cam pbell w najuporozyw szych  ohorobaoh 
nerw ow ych i s to lc o w y c h , w szy scy  ci panow ie b iorąc u d z ia ł 
w cierp ieniach  ludzk o śc i, c ieszą  się  ze skutecznego a w a l-  
czenia tyoh  s tra sz liw y c h  chorób za  pom ocą R ew alen ty  A- 
ra b sk ić j! Alo je s t  je szo ze  inna k la s sa  !udz°i, brudnym  zy ­
skiem  pow odow anych, k tó rz y  bez sk ru p u łu  go tew i p rz e d łu ­
żać c ierp ien ia  bliźniego byle dogodzić sw ej chciw ości i po­
dłem u sam olubstw u. N ajlepiej o tern p rzek o n a ją  poniższe 
listy  ja k ie  p raw ie  00 ty d z ień  odbieram y, np.

„P anom  B a rry  du B a rry  i sp ó łk a
L w ów  dnia 10 sie rp n ia  1853.

Mój w p ły w  w tu te jsze j g azec ie  i k ilku  zag iau io zn y ch  Je st 
znaczny; Jeżeli panow ie p rzyśleo ie  mi 10 K arolinów , to u - 
żyję m ego p ió ra  na  k o rz y ść  w aszćj s ły n o ć j R ew alen ty  A - 
rabsk ić j, a  sp rzed ac ie  n ierów nie w ięcej, gdy  przeciw nie mój 
" p ły w  uży ty  przeciw  w’am  zaszk o d z i bardzie j, niż ow a m a­
ł a  sum ku. N am yślcie s le !  czekam  m iesiąe na  w a sz ą  odpo­
w ie d ź -  ° padp. D r .E . S . L . — A dres U. H.

Podobnej tre śc i l is ty  k o n try b u cy jao  odbieram y czasem  1 
°d p okątuych  red ak o y j, j a k  np. l i s t  poniżćj k ró tk i 1 zw iez y .

B runszw ik  7 lu tego  1853.
Jeżeli w 14 tu dniach  m e odbierzem y od panów  zlecenia 

do o g ło szen ia  w aszej R ew alen ty  A rab sk ie j, m ebędziem y mieli 
Powodu do zan iechan ia  pub likacy i k ilk u  a r ty k u łó w  p o w sta ­
jący ch  g w a łto w n ie  na  w a sz ą  H ew alentę A ry b sk ą , 00 też 
uoeynim y po bez sku tecznym  u p ły w ie  w  'z w y ż  oznaczonego 
czasu. Z  pow ażaniem  szacunkiem

podp. E xpedyeya g a z e ty .
T ak ie  poniżanie s ię  d z ien n ik a rs tw a  niem ieckiego, nie Je s t-  

że p o ża ło w an ia  godne?  C zasopism a ja k o  ś ro d ek  sz e rz en ia  
ośw iaty  g ro z i o g łoszen iem  k ła m s tw a , Jeżeli n ie dam y k ilk a  
dukatów ; o tem pora  o m ores!

Z uw agi na  oko liczn o ść , że ten  brudny lis t  zn a jd u ją  się 
je s se z e  w noszeni posiadan iu , je s t  o patrzony  w podpis re d a k ­
to ra mnićj w ięcej znanego czaso p ism a , odpow iadam y nań 
rów nie k ró tk o  i zw ięźle  j a k  n as tęp u je :

L ondyn  dnia 15 lu tego 1853.
Panow ie! N a lis ty  kon try b u cy ju e  nie dam y ani sze ląg a , 

chociażby od n a jp ie rw sze g o  dzienn ika n& św iecie  pochodziły . 
Pow ażam y i szan u jem y  ty lk o  uczciw ego m ęża , k tó ry  g o ­
dnie w y p e łn ia  sw ojo p osłann io tw o  n a  tym  biednym  św iecie; 
ale go t ie  n igdy  m e boim y. B a rry  du B a rry  i sp ó łs a .

Pokątno  p ism a te  rów nie Ja k  ich  nikczem ni red ak to ro w ie  
cenią sw ój w p ły w  o 10 karo lin ó w  w yżej od nas! N asze od­
m aw ianie p ła c e n ia  kon trybuoy i tym  szalb io rzom  w y w o łu je  
od czasu  do czasu  napaśo i w  pism ach p ub licznych , gdzie 
uas rozm aicie  o k rz y c z a n o , Ja k o : Ż y d ó w , A rm en ian , E s k i-  
utów, E tiop ijczyków  i t. d. a  n aszą  R ew aleu tę  A ra b sk ą , J a ­
ko m ąkę z g ro c h u , bobu, k u k u ru d zy  i t. p.

Co do° nas pom inęliśm y tyoh po tw arców  w zg ard ą  na  ja k ą  
ich nieone z am ia ry  z a s łu g u ją ,  lecz obaw a ażeby  zdrow ie 
n iek tó ry ch  ch o ry ch  nie pon iosło  z tąd  u sz cze rb k u , pow oduje 
nas do o d słon ien ia  ty c h  u ta jonych  nikozem ników  końcem 
oddania ich ra z  na  zaw szo  w ra z  z ich k łam stw a m i publi­
cznej ochydzie . My nie je s te śm y  ani Ż y d am i, ani E tio p ij-  
czykam i, a le  ch rześc ianam i, bez h eb ra jsk ich  k rew nyoh! Nie 
ub liża jąc  sta ro zak o n n y m  (lle b ra jo z y k o m ), m iędzy którym i 
zn a jd u ją  s ię  daleko  uczciw si od ow ych potw arców  ! A n a ­
sz a  R ow alou ta  A ra b sk a  Je s t is to tn ie  tć«i ozem eśm y j ą  o g ło ­
sili i tysiącznem i p rz y k ła d a m i udow odnili, t. j .  środkiem  
pożyw nym  zdrow ie p rzy w ra ca jący m  w  w szelk ich  chorobach. 
Ja k o ż  zew sząd  odbieram y lis ty  p rzek o n y w ające  n a s ,  iż i>- 
szczeroe napaśoi nie z n a la z ły  p rzy stęp u  do św ia tły c h  klas* 
publiczności, k tó ra  je  ze w z g a rd ą  o d rzu c iła  i po tęp iła , o czóm 
poniżćj l is t p rzek o n y w a:

W a ro w n ia  Koźle w S z ląsk u  dnia 6 g rudn ia  1852,
Moi wielco  szanow ni  panowie! Jos tem  zupełnie  p rzekona­

ny o p raw dziw ośo i  waszej  R ew alen ty  A rabsk id j;  dla  tego 
m o j a  w i a r a  w  J e j  m o o  u z d r a w i a j ą c ą  j e s t  n i e  w z r u s z o n a !  
niech g łup ie  o s ły  g ło sz ą  po g aze tac h  n iedorzeczności ,  J a ­
kiem! ich z ło ść  i zaw iść  n a tc h n ę ły . R aczcie  p rzy jąć  w y raz  
praw dziw ego  szacunku  z jak im  zo sta ję  uniżonym  s łu g ą .

O tto , k ap itan  w  k ró l. pusk . p u łk u  p iechoty N. 11.
T a k  dla n as j a k  i publioznośoi będzie dosta tecznym  sz cze ­

ro w yznaoio  oburzen ia  rzeczonego  k a p ita n a  Otto poparte  z a -  
służonem i pochw ałam i ty ch  znakom itych  osób najp ie rw szv eh  
k la s s  spó łeczności. Że  z a ś  liczne doohodrą nas sk a rg i na 
u szczerbek  ( s z w a n k )  zd ro w ia , poniesiony z powodu sz k o ­
dliw ego podrab ian ia  naszej s ły n n e j R ew alen ty  A rab sk ie j, 
ja k ą  się  ośm iela ją , n iek tóre  handle w W a rsz a w ie , w e L w ow ie 
i t. p. sp rzed aw ać , anonsu jąc  w g aze tac h  i k a len d a rzach  j a ­
koby g łów no sk ła d y  naszej R ew alen ty  p o sia d a li, w idzim y 
aie przeto  zm uszeni o strzed z  publicznie, iż Jedyny  sk ła d  n a ­
szej p raw dziw ej R ew alen ty  A rabsk ie j Je s t u nasZego g łó ­
w nego a je n ta  U a r o l a  l l e r m i i n i i  w K rakow ie na c a łą  
G a l.cy ą , K rólestw o Dolskie i W . K«. k ra k o w sk ie , tudzież 
pod firm am i poniżej wym ion.one.ni a  od niego upow aźnione- 
mi do sp rzed a ży  jak o to :

W  Galicyi: K arol H aem pcl, Thom . Ja s iń sk i w  B ia łć j — 
Ig n a c y  B ro s ig , S t. W arzeszk iew icz  w W adew ioach."— Ant 
K asp rzy k iew io z , P a w e ł N iedzielski w Bochni. — Jó z . J a hn 
w T a rn o w ie .— F . Ja śk iew icz  w R zeszow ie. — B racia  J n ś -  
kiew icz w J a ro s ła w iu .— J .  K ostorkiew icz w Nowym  Sączu . 
B racia  P odgórscy  w Ja ś le  — F r .  K arol G ilatow ski w  S*am- 
borzu. — E d. M achalski w  P rzem yślu . — J a n  K lein, C. F . 
M ildo, J .  P . R ied e l, A.. M ańkow ski w e L w o w ie .— J . M u- 
ehitsch  et Comp., B racia  C zuczaw a w S tan is ław o w ie .— S ohu- 
both i M oraw ctz w T arnopolu . — B racia  Czuozaw n w C z e r-  
n io w o ach .— H. W . K loeber, J .  S a la  w Brodach.

W  królestw ie Polskiem: Leon M ożdzeńsbi, F r . P rz y ­
bylsk i w K ielcach .— Leon W o lsk i, W . O lszow ska w R ado­
m iu .— K arol B ełczyk iew ioz w L u b lin ie .— H enryk  K rem ki, 
Leon S ta lin sk i , L udw ig S p ie ss , Jó z . H ochedlinger pod N. 
649 w  VVarszawie. — Ja n  F erensow icz  w C zęstochow io. — 
Ja n  T ohink ie l, H. H artig  w K a l is z a .— D obrzańsk i w P ło c ­
ku. — F . D utreppi e t Comp. w  S andom ierzu . — B. D rew es 
et Comp. w S u w a łk a c h . — T ad . W ięck o w sk i w  Mińsku. — 
L. B. L ocw enstein  w Sm oleńsku. — K arol Schoultz  w M o- 
ch ilew ie .— Londyn 24 lu tego  1854 r .
(6 7 1 -2 -4 )  Barry  du Barry  e t Comp.

( 6 1 0 )  W y s z ł a  z  d r u k u  ( 3 - 6 )

i jest do nabycia w księgarni J. Czecha
ti

p rzez

Maurycego Mar.r.a.
C e n a  e g z e m ) * ! ® 1'* ®  1 * l o t y  r e ń s k i  m k .

06609 OWOCOWY
I  W A R Z Y W  a  i

p r z y  fa c e  ś. S e b a s ty a n a ,
w o b ręb ie  ro g a te k  m iasta  K rak o w a , k ilk a  m orgów  g ru n tu
o b ejm ujący , z pom ieszkan iem , j « > s t  d o  W yd zie i* -  
z a w ic n i a  o d  A A m eg o  K o k u  1S S 5 ,
o w a ru n k a c h , dow iedzieć  się m ożna w k się g a rn i J ó z t f a  
C z e c h a  w K rak o w ie . ( 6 2 8 - 1- 6 )

REWAŁENTA ARABSKA
PP. BARRY du BARRY et C.

w  B iO iidynic.
Ś rodek  do p rz y w ra c a n ia  zd ro w ia  i s i ły  d la  ch o ry ch  k a ż ­

dego w ieku  i dzieci w ą t ły c h , s łu ż ą c  za razem  j a ’ko p rz y ­
jem ne pożyw ienie, k tó reg o  sp rz e d a ż  w  A nglii, F .a n o y i, P ru ­
sach , A u s try i i R o ssy i dozw oloną i m io iste ry a lacm i r e s k ry p ­
tam i za tw ierd zo n a  z w zględu niechybcćj sw ej sku teczności. 
J5 pow odu, że n as liczne dochodzą uk&rgi n a  u szczerb ek  
zd row ia  poniesiony z powodu szkodliw ego  p odrab ian ia  n a -  
snćj s ły n n e j R ew alen ty  A rab sk ie j, Ja k ą  8ię ośm iela ją  n ie­
k tó re  handle w  W a rsz a w ie  i L w ow ie sp rz e d a w a ć , anonsu ­
j ą 0 w g aze tac h  i k a le n d a rz a c h , j tk o b y  g łó w n e  sk ła d y  n a ­
szej R ew alen ty  A rabsk ie j p o sia d a li, w idzim y s ię  być zm u­
szeni o strzed z  pub liczn ie , donosząc iż Jedyny  sk ła d  naszej 
p raw dziw ej R ew alen ty  A rab sk ie j je s t  u naszego  g łów nego  
a jen ta  M u r o l n  H e r m a n n  w K rakow ie na  c a łą  G a li-  
o y ą , K rólestw o P o lsk ie  i W . Ks. K ra k o w sk ie , tudzież u 
ajen tów  w „C:5asie“ w ym ien ionych , a  od niego do sp rz e d a ­
ży  u p ow ażn ionych , na  co prosim y uw ażać.

B a r r y  du B a r r y  et Comp. 
(5 7 0 -6 -2 0 )  77 R egent S tre e t  London.

O B K A I W Y
z p ed a łem  o ośm iu  g ło sa ch  i inne pom niejszo  p rz y  b ard zo  
um iarkow anćj cenie  w K rak o w ie  p rz y  N ow ym  Św iecie  N .
2 2 5  do sp rzed an ia . ( 6 3 6 - 1 - 5 ) ,4. Sapalsli.

(6 2 1 ) Drożdże funtowe (2-5)
p rzy ch o d zą  codzień  św ieże do h a n d lu  E d w a r d a  F u c h s a  
w K rak o w ie  p o d  J a sz c z u rk a m i, o raz  d o stać  m ożna M n >  

S M ą k i  k u k H n i d z a n p j  w iedeńsk ić j po 
cen ie  b a rd z o  um iarkow anćj.

U ne je u n e  p ersonne, a rriv ć e  d e p u 's  u n  an  de  P a r is  
d ćs ire  e tre  G o uvernan te , dans u n e  m aison  convenab le. 
S ’a d re sse r  (C . D .)  h G orajow ice  p a r  J a s ło  le ttre s  
affranchies. (5  9 4 - 4 -6 )

c«0S) d y r e k c y ą  („ ,
Z A K Ł A D U  W Ó D  I W O iM l  K M :R

w  G al ic y i  obwodzie  San ockim ,
p o d a je  do pow szechnćj u C k l l l i -
c z n a  z a w i e r t y i | c #  J ® *1 i  b r o m  | n f t .
I l i c k a  W n a s t ę p u j ą c y c h  g ownych składach do sp rze -
dąży  zn a jd u je  s ię : . _ _

a )  W e  L w ow ie, u "V • eodora T o rosiew icza  a p tek a rza , 
F ry d e ry k a  S ch u b u .h  i spółki i K a ro la  F e rd y n a n d a  
M ilde .

A) W  Krakowie, u W . J ana Wenzla . j .  N . Waltera. 
c )  W  Wićdmu, u W . Augusta W e il aptekarza pod C z er­

wonym Jć z e m  w rynku dziczyzny (am  Wildbrettmarkt) 
i aptekarza Lamatsch.

< 0  W  P ra d z e , u W . F ra n c isz k a  K un erle .

eA  Z ^ r ° Cław iu- u W . K aro la  i H erm a n a  S trak a .
I )  W Warszawie, u W . aptekarza Sokołowskiego.

^ o n ic z  1 czerwca l 854 r‘

S ł o n i n y  w ę g i e r s k i e j
nad szed ł św ieży tra n sp o r t o <■ omui p r 2y u i;cy p lo ry a / |. 

S (̂ j pod  g an k iem  N r- ' ’’ (Jr J n abyć m ożna po
ach noinmiArkowańszych.eonach najum iarkov ( 6 2 5 -2

S P O S T R Z E Ż E N IA  M F .T F n w n r  n n l C ^ T-
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Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu.
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Czapliński Antoni, rz^dzca druka
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